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WYCHOWAĆ CZŁOWIEKA I OBYWATELA.
Czasy są, co tu gadać, coraz trud­

niejsze. Życie się komplikuje, ludzie 
nara-tają na nie, zgęszczając się iloś- 
c w o  i gubiąc się coraz groźniej w li­
czebności problemów, wobec których 
coraz bardziej są bezsilni.

Największą troską dojrzałeg0 poko­
lenia. na którem leży odpowiedzialność 
za rozwój, los, i szczęście dorastają­
cej młodzieży, jest dać jej możliwie 
najtęższe pancerze, najsprawniejszy 
oręż, najbardziej precyzyjny aparat 
myślowy i... najżywiej czujące serce. 
Trzeba uzbioić tych swoich następ­
ców do coraz trudniejszej walki o byt. 
Ale tak, żeby ta walka nie przybierała 
jaskiniowych form, by, jeśli nie mi 
to oni potrafili żyć celowo, .skierowań 
jakoś losy świata i narodów w kierun 
ku rozkwitu sił fizycznych i ducho­
w i ch, a nie topili tychże w fabrykach 
gazów trujących i morderczej bron

Ten rozwój sił młodzieży, to ich us­
prawnienie do życia, jost troską i m y­
ślą pedagogów, rodziców i ludzi uspo 
łecznionyeh. Odkrycie, dawne już, bo 
ilustrowane w starożytności piękną 
legendą o Airtemszu. który w walce od 
zyskiwał siły, gdy uderzył sobą 0 zie­
mię rodzinną, dało pochop do szuka­
nia dla młodego pokolenia zasobów 
duchowych przedewszystkiem w mi­
łości kraju, najściślej rodzinnego.

Wiemy że tak w szkol mowie, jak i 
poza nic-m, literatura przedmiotu, jak 
się to mówi, wzrosła i rozwinęła .się 
znakomicie. Setki książek dla mło­
dzieży, pisanych przez najlepszych na 
szych autorów, znalazły się w rękach 
dzieci i podrastającej młodzieży, a 
przeważna ich część mówiła gorąco o 
miłości Ojczyzny i obowiązkach dla 
Niej. Być może nawet, że w tej litera­
turze odbił się fakt odzyskania Nie­
podległości goręcej, silniej i serdecz­
niej, niż w literaturze dla dorosłych

Nauka pobikb-go języka w szko­
łach, postawiła nauczycielstwu za za­
danie ,.wychować człowieka i obywa­
tela, przez wpajanie świadomej miło­
ści języka ojczystego i kultur} naro­
dowej, a na jej gruncie, szczepienie i 
pielęgnowanie ogólnoludzkich idea­
łów religijnych, etycznych, nauko­
wych i estetycznych1'. Program ten, 
starało się spełniać nauczycielstwo 
nasze w miarę możłności.

Miłość języka ojczystego i kultur} 
narodowej, wpajanie tych uczuć i na­
uki o lvch sprawach, nie przedsii 
wiało trudności dla nauczycieli mają 
cych do czynienia z młodzieżą polską. 
Kontakt uczuciowy, tradycje, język 
domowy uczących się, byl laki, jak i 
uczących. Wspólne mieli wszystko: 
od bajek słuchanych u kolan matek, 
do wspomnień ojców, od portretów 
Wielkich ludzi w' polskim na rodzie do 
piosnek śpiewanych od dziecka, od 
zwyczajów, tradycyj, legiend slroju 
nawet i temperamentów, Od Karpat 
po Uopło. od Warszawy do Krakowa, 
Poznania, Piotrkowa, nauczyciel prze 
mawiający do polskich dzieci na lek 
cji polskiego języka, stał z tymi sw\ 
mi uczniami w tej samej aurze du­
chowej, w tym samym klimacie uczu 
ciowym, w jednakiej, wspólnej trudy 
cji narodowej. Rodak przemawiał do 
rodakow o kraju ojczystym, polskim, 
o mowie im wrspólnej. dziadów i pra­
dziadów.

Jakże inaczej jednak przedstawia­
ła .się cała piękna '-prawa rozwoju na­
uki języka polskiego w szkołach i śro 
dowiskach innych narodowo™!! W  n- 
czólniach i zwr. mniejszościowych, 
białoruskich litewskich, żydowskich. 
Tum, cały cudny akord harmonijnie 
łączący znaną melodją .serca nauczy­
ciela i uczniów, albo natrafiał, na cie­
mną próżnie albo spotykał św iado- 
mie zamkniętą ścianę, zamurowaną 
niechęcią przez st.Ar^zycli, ailbo rozpry

skrwał >ię w nieobjęte pojęciem i u- 
czuciem słuchaczy wrażenia, oderwa­
ne, nie złączone niczem lub niewiele 
z otoczeniem, z tradycją, z domowym 
obyczajem. Cóż było mówić burła- 
czonkom z nad jezior brasławskich, 
Litwinom, uświadomionym od koleb­
ki o W. Księstwie Litewskiem i jego 
dawnej potędze, Białorusinowi z P o ­
lesia, a choćby i z bliższych Wiljm o- 
kolic, 0 barwności łowickich wyci­
nanek, o Kilińskim, góralach i Kaszu­
bach, o potędze przemysłu Śląskiego 

i lwowskim handlu ze wschodem, roz 
tkliwiać-się nad Myisią w ieżą i Piasto 
wskiemi legendami, kiedy to mniej­
szościowe społeczeństwo w niczem 
nie było /. lamteini rzeczami związa­
ne, nie istniało w zasięgu tamtych 
zdarzeń, a jednak nie było wcale ta- 
hula rasa. Posiadały swoje bogactw-a 
narodowe i terytorjalliną,, wielkie i po ­
tężne u Litwinów i dla Litwy której

his tor ja ma praiv0 iść w paragon z 
Polską i w swych początkach, nieza­
leżnych od Korony i później, gdy ró- 
yvnu z równą, rozwijała Lityya z Po l­
ską potęgę wspólnej Rzeczypospolitei 
muru chrześcijaństwa, pogromu ger­
mańskiej chciwości, dobrej matki ino 
wiercow i niepolskich narodow ości.

Niecił tu nikt nie zakrzyknie ,.a 
sprawy dyzunitów, a gwałty nad kal- 
yyieami, a ignorowanie innych naro- 
dowości“ . Na to jest jedna odpo­
wiedz: gdyby u nas płonęły takie sto­
sy, ro/.kwitła tale inkwizycja, wojby 
religijne i żelazne systemy unifika­
cyjne jak w reszcie Eiifopy tobyśmy 
nie mieli żadnej narodowości prócz 
polskie-j na ziemiach naszych i wyni­
s z c z y  w s/\ innopłemu ńców. bylibyś­
my o tyle ubożsi i wir.nieisi w histor- 
ji cywilizacji.

Mają Mve tradycje obyczajowe, 
swe terytorjalne więzy uczucioyye Bia

lorusini, mają pradawne dzieje losów 
swego narodu pod rządami Rzeczypo­
spolitej Żydzi, którzy zapomnieli na 
nie patrzeć pod kątem widzenia pańs- 
tyyowości polskiej. A przecież ona da­
ła im, wychodźcom e całej Europy, 
dom i arkę przymierza spokojną, pod 
swym duchem. Karaimi i Tatarzy, os­
tali się yyyswych zakątkach, ze sweiui 
narodowemi wspomnieniami, które yv 
państwie polsko-litewskiem nie zosta 
ly im ani wydarte, ani zatracone, \r 
jakiej-, wynaradawiającej kulturze u- 
nifikacy jnej.

M szy Ikie te elementy, nie pol­
skie, daty jednak nieobliczalne, bogac­
twa państwu, narodowi, sztuce i lite­
raturze (poKkiej. I jakieliże ludzi! Nie 
był wszak Polakiem hetman Sapieha, 
ani kniaź Ostrogski, nie była polską 
z krwi i kości dynastja Jagiellonów, 
kościusziko w znaczeniu narodowos- 
ciowem, Litwinem snobie nazy w al. Mi

ckiewicz ,.Litwę ojczyznę swoją11 
wspominał z tęsknotą. a prócz takich 
czołowych ludzi, iluż pomniejszych 
dały ku wspólnemu dobru ziemie ru- 
sko-litewskie, narodowości niepolskie 
ale z Polską związane miłością.

Więc zadaniem wychowayyczem 
jest u nas: wydobyć z przeszłości każ 
dego narodu, z ziemi, po której ojco­
wie i dziady jego stąpali, maksimum 
wartości i rzucie je przed oczy mło­
dego pokolenia, nawiązując ich właś­
ciwości plemienne z polskicmi, yyy ka­
zać wspólnotę, ale nia podporządko­
wywać zawsze wszystkich polskiemu 
elementoyyi. nie snuć niebezpiecznej 
mci szlacheckiej 'huty nad poniżanym 
niepolskim ludem. Jeśli chcemy stwo­
rzyć w rosnące młodzieży silną wolę 
do karnej pracy zbiorowej, jeżeli prag 
niemy widzieć w przyszłych pokolc- 
niach rzetelnych ofiarnych, lojalnych 
obywateli Rzeczy pospolitej, pracu-

Gen. OesiermAnn na Zamttu
W A R S Z A W A . (Pat.) Pan P iez  

dent Rzeczypospolitej ud-ckorowal 
dziś na Zamku głównodoyvodzącego 
armją fin landzką gen. O ester mann a 
wielką, wstęgą Orderu Polonia Resti- 
luta.

W Belwederze.
W ARSZAW A. (Pat.) Przybyly 

wczoraj do Warszawy głównodowo­
dzące ,rmji finlandzkiej gę-n. Oester- 
mann złoży! wizytę w Belwederze.' 
gdzie był przyjęły1 ma aucLjebcjj prze/ 
P Marszałka Piłsudskiego.

Uczestniczki zjazdu Z .P .O .K .  
u pp. Prezydentostwa.

W ARSZAWA. (Pal.) Pan P r ta? 
dent Rzeczypospolitej i pani Mościcka 
podejmowali w poniedziałek po po 
łirdniu na Zamlku herbatą ucz e sini 
czki zjazdu Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet.

Roaseveit zamierza odegrać 
rolę dyktatora ceny złota.

LONDYN, (Pat.) Wczoraj ocfbyf i 
się w Białym Domu pod przewodnic­
twem prezydenta Roosevelta narada 
z udziałem ekspertów finansowych, 
nu której zapadła decyzja bezwzgllęd- 
nego rozpoczęcia zakupu złota, nie 
tylko, jak dotąd, w- Ameryce-, ale i na 
rynkach zagranicznych. Decyzja ta 
wy wołać może oisttą walkę konkuren­
cyjną między dolarem a funtem s/te" 
lingiem.

LONDYN. (Pait.) Agencja Reutera 
donosi z Nowego Yorku, że w tamtej­
szych kołach finansowych panuje 
przekonaniie, iż polityka prezydenta 
Roosewelta w (sprawie1 złota doprow a- 
dzi do porozumienia angielsko-amery- 
kańśikiego i ewentualnego powrotu d<, 
parytetu złota.

Litwinow w Paryżu.
PARY7Z. (Pat.) Komisai z spraw z.a 

granicznych Litwinow przybył dzis 
do Paryża o godz. 10,2ó pociągiem 
z Berlina.

K r y t y c z n a  c l i n i ł a  - - -
czy zęby Tw e są ła d n e -a  oddech śnifezy?:

N ie c z y s t y  o d d e c h

p ochodz i często z 

pozosta łych  m ię ­
dzy  zębam i resztek 
jed zen ia . Co lga łe  
zapob iega  t e m u  

gruntownie.

jaka  p rzy k ro ść  wstyd, jeśli 
chw ili zauw aży ł, źe  usła je; i 
ż y c ie  p ie 'ę g no w an e . D la tego  też 
wa o d  an ia  d z is ie js zeg o  ty lko  pasty 
pasła ta czyśc i zęby  g run tow n ie  
n ieskaz ite lną  b ie l. D e lika tna  p iana  
d ro b n ie js ze  , s z c ze lin y  p o m ię ­
d z y  zęb am i i usuw a z n ich 
w sze lk ie  tak gi o źh e  d la  zęb ó w  
resztk i je d zen ia . Pasta ta jest 
a rom atyczna  i p rzy jem na  w 
smaku, w skutek c ze g o  o dd e ch  
staje się s w i e z / i c z y s t y .

C o lg a t e  P a lm o l iy e  S p  z o. ś.

Spotkanie królów Karola i Borysa.

\';i ioN i^ ra jji w id zim y krain Knrola h i - 
mimskicsjo (z praw c ji w tow aryys lw ic  kr > 
la Alrk<s:iiiilr:i jiiijosb) wbm skipgo , Zdjtfibc 
pochodzi z iitroczy-stości w  Sinaia,

BUI. ARESZT. (Pat.) W  poniedzit- 
łck rano odbiło się spotkanie ' króla 
l^arola rumuńskiego z królem Bor>- 
scin bułgarskim. Król Karol przybył 
rano do Giiogiu. gdzie spotkali, go 
premjer 'Yaida i minister TitulescL;. 
Po dokonaniu przeglądu wojska król 
wszedł na pokład swego jachtu, W  
tym samym czasie kró-l Borys w tu- 

• warzjTstwie premjera bułgarskiego 
Muszanow^a wszedł na pokład jachtu 
bułgarski ego. W-ród salw armalnicn 
nastąpiło spotkanie 2 jachtów, wio 
zących króla Karo’la i króla Borisa 
Następnie kroi bułgarski przeszedł na 

-pokład jachtu rumuńskiego, który 
ipr/jflbit do brzegó'w rumuńskich. Po 
dokonaniu przeglądów oddziałów 
wojsk rumuńskich przez obu królćnv 
jacht skierował się ku brzegom bul 
garskim w Buszczuku. Obaj królowie 
zeszli fu na ląd i dokonali przeglądu 
oddz. armii bufgarskidj. Ogod;-. 11 kró 
Iowie wraz ze świtami powrócili na 
pokład statku, którv miał się do Ni- 
eopolu. Wspólna przejażdżka po Du­
naju obu panujących trwała do go­
dziny Ki

sawszsglmw

k ró l Borys tm igarski.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 3 listopada.
W ARSZAW V. (Pot.) Pan marsza­

łek Se jnm Św itafski zw ołał pierw sze 
plenarne posiedzenie Sejmu na dzień 
•J listopada r. b. o godz. Id rano. 

W ARSZAWA. (Pat.) Porządek
Ozi. iiiiy posiedzenia Sejmu w

iiiu 3 listopada przt w (duje pierwsze 
ezytoide projektu ustawy skarbowej 
svraz z preliminarzem budżetów i m 
na okres ,od 1 kw ietąJa 1934 roku do

31 mareo 1935 roku.
Pielimuiarz budżetowy na rok 

1934 35 przewiduje dochody w sumie 
2.117 J552.S80 złotych i wydatki —  
2.1(15.441 340 zł. Niedobór wy no i 
47.788.400 zł.

W ARSZAW A. (Pat.) Posiedzenie 
plenarne klubu B B W |  zwołam zosta 
to na piątek 3 listopada o gadzinie 9 
rano.

Naprężona sytuacja w Palestynie.
.ItśltOZOl IMA, (PtitJ. T rzej ninnifcsliiiu-i zmarli w .szpitalu z etrzjina.nyeh ran. Sytuii 

arabscy ranni podczas wczorajszych zajść cja jest w dalszym ciągu naprężona.

Projekt sojuszu obronnego 
Francji z W. Brytanją.
LONDY’N. (Pat.) Występując w ar­

ii kute w ępnym prz-eciwko traktato­
wi tocaraieńskiemu, jako nie dające­
mu Wiełk-ięj Brylunji żaMnicli bez­
pośrednich korz.yści, ,,I)aih Mail11 żą
da zamiany Locarna jiaktem soju,zu 
obronnego między Wielką Brytanją 
a Francją. Sojusz taki będzie ipcłfĉ ż 
nem narzędziem pokoju i odbierze'od 
n agę tym zwudeninikuin Hitlera, któ 
rzy marzą o ivojnie. ..Daily Mail ' 
kończy zapewnieniem, że sojusz ob­
ronny francusko-angielski jesi dku- 
t.ecznic.jfiźy, aniżeli kontynuowanie dv 
:sk u.sji na konferencji rozbrojeniowej.

Kronika telegraficzna.
— Schw vtaiio  w g łów nym  budynku Uni- 

w-araytteibu kiriikowsUi-ogo, milwiowicie w Cul 
'kigiuni N om m . -'1-i'ti wtamy-watczy.

—  Sz a la ła  n a  w y nczrżu  g d a ń s k im i  s ilna 
wichura ,  w y rz ą d z a ją c  pow ażne szkod y  ni.  in 
h u rag an  /n iszczy ł  w ie lk ie  rusztow anie ,  wantę 
s io n e  dookoła  je d n e j  z pośród  glównyi-h 
obecnie  b u d o w an y  11 w i«*ż .k-oiściota P. M. w 
OdanakiO Buszltowanic s.padło na d a ch v  pu- 
b liskic li  diHnów.

—  Profesor Piccr.rd, znani ze swego lolu 
d-a s f r a ln s fe r y  jost -kandydatem do jed n e j  z 
nagród Nobla  w  d z ia le  f izy k i .

—  Z różnych miejscowości Niemiec nad 
chodzą wiadomości o p ierw szych  opadach 
śnieżnych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A . (P a l). Londyn  28.08 

28/2‘2 —  27,94. N ow y  York  rzek  5,8*5 —  5.MS
—  3.82. N ow y York  .kabel 5.87 —  5,86 —  5,89
—  5,83. Paryż 34,88 —  34.97 —  34,79. Szw aj 
eairja 172,60 —  173.03 —  172.17, P er lin  w 
obr, nicoi'. 212,70. rpod. ji ie jed o o lila . Lem 
dyjt i N ow y York  tsJa-bsze.

Akeje: Ba tik P o L k i 79,50.
D olar w  obrotach p ry  w. 5.94. Bubel 4.67

-ajwięcej korzyści i zadowolenia osiąga ten kio składa swe większe i niniejsze oszczędności

w C h r z e ś c i j a ń s k i m  B a n k u  S p ó ł d z i e l c z y m  na Antokoiu
( Z A M K O W A  1 8 )

Bank przyjmuje wkłady i rachunki bieżące., Bank w ydaje  pożyczki na cele produkcyjne. Bank w ydaje rodzinom zmarłych Człon­
ków  zapom ogi 2.000 złotych.

Bank premjuje tei minowe książeczki w kładowe. : 1      z

iących dla ni-ej owocnie, ale z 

calem zrozumieniem, że pracują też 
dla tego odłamu swej narodowości, 
która iv Jej obrębie się znalazła, jeżeli 
chcemy mieć z tych 30 procent nie­
polskich narodowości współpracow­
ników we wspólnym wars ztacie pań­
stwowym i ogólnoludzkim to naukę 
polskiego i literatury oprzeć trzeba na 
l-ierwiaslkaeh miejscowych, przyna­
leżnych narodowości, z którą się v; da 
i \ m wy.pw.iUi ma do czuńema. To 
jest jasne, że tylko na tej wrodzonej 
niejako, podstawie, na tein podglebiu 
uc/uciowem ułatwi się sobie zadan.e 
rozjaśniania pojęć młodzieży. Ukazu­
jąc im najbn; sze otoczenie w te~az- 
niejszości : przeszłości, ntóiemi t>u- 
dować mocne zręby przyszłej pańsi 
nowości i współżycia

Nauka poLkiego i literatuii pol- 
skiej, powinna iść w lyin.1 kierunku 
hi wyrobić w niepolskich narodowo­
ściach przekonanie, że ich dola jako 
ob' eateli lego państwa, ułatwia uu, 
a nie utrudnia, ,.pielęgnowanie ogól­
noludzkich ideałów, religijnych, ety 
czuiych, naukowych i eslf tyczni ch“. 
Nie narzucać Polski zgórv, jako ko­
nieczność urzędową, ignorując wszy­
stkie inne, tak bogarie jpierwia.slki w 
jej granicach leżące, ale dać jej weho 
dzić w każde olwarle drzoii wiodące 
do domów gdzie nie polską mową po­
rozumiewają, się rodzice z. dziećmi. 
Sprawić, hy przywiązanie do państwa 
miłość'do Polski, zaciekawienie i re­
spekt nad jej przeszłością, chęc służe­
nia jej w przyszłości wynikła nie z 
koniecznego tojalizmu, nie z utylitar­
nych pobude'K. ale nykwiiła jako 
kwiat kultury, mający złożoną woń 
i wieiobarwmość, jaką dają tej samej 
roślinie różnorodne jglehy Lczyć 
poznawać Polsk-g, nie od dalekich 
Jej ziem, nie związanych narazie nl- 
czim z dzieckiem litewskiem, biało- 
ruskiem czy żydowskiem, ale ukazać 
Ją pYzez pryzmat dziejów obyczajów, 
przy wiązań i przynależaiości terytor- 
jalnej, tych narodowości, ukazać Ją 
me u gpry. ale obok. jwspołu pracują­
cą od w irków nad wspólną dolą. Po ­
wiedzieć tym 30 procentom, e ich 
tradycje narodowe, icli los był i jest 
związany, j  TMlską i pod jej opieką się 
rozwijał, nauczyć małych Anteuszów 
cudownej tajemnicy siły, czerpanej z 
rodzinnej ziemi otworzyć im oczy na 
to, co najbliższe, co jest ich skarbem 
tolkłorn i wierzeń, a z tych dziedzin, 
prowadzić ku większej,' szerszej m i­
łości całego Państwa. To jest zada 
uiem nauczycielstwa i z radością 
stwierdzić możemy, że ku zrozumie­
niu tej konieczności idzie.

W iemy. że p. kurator Szelągowski, 
•po zapoznaniu się z właściwościami 
tutęiszego'terenu doszedł do poglądów 
wyrażanych niejednokrotnie na ła­
mach ,. Kair jera1' przez ludzi t, zw 
luiejszych, a streszczonych w powyż- 
szem. Źe zabiega pilnie iv Warszawie 
o przeprowadzenie pewnych zmian 
iv szkołach niepolskich odnośnie
do nauczania polskiego języka i 
literatury, polegających na oparciu 
lej n a u k i na podstawach miejscowych 
regionalnych, krajowych. 0  przepro­
wadzenie tych za-sad walczyliśm- nie­
raz, nie widząc w centralizacji żad­
nych korzyści dla Pol-kiego Państwa.

/, w ielkiem zadowoleniem witamy 
zapowiedzi, że wejrzenie iv te spra­
wy wywoła hc-zwątpienia nowy im­
puls i ożywieni( w nauczaniu języka 
■państwowego., który Gę przy takim sy 
ste.mie (stanie stokroć bardziej bliźiszy, 
u literatura zrozumialszą. niż to było 
dotąd.

Skierować narodowości niepolskie 
ku Polsce ich narodowenii drogami, 
olo nasz i ich obowiązek.

Hel Romer.
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sk?zany na dożywotnie więzienie.
L W Ó W  (Pat), W  dniu 30 października 

w  Sądzie Okręgowym rozpoczęła się razp r i  
wa doraźna przeciwko Mikołajowi Łemykowi. 
student w j U niwersytelu .lano Kazimierzu we 
Lw ow ie, członkowi OUJY. oskarżonemu o 
to, że zabił Aleksieja Majtowa, naczelnika 
sekrelarjatu konsulatu ZSIłR . we Lwowie, 
oraz że w zamiarze zabicia Jana Dżugaja, 
urzędnika konsulatu, dał do niego z odległo* 
ci kilku kroków jeden strzał raniąc go w  
ręk

Przed rozpoczęciem rozprawy na salę we 
szło 8 obrońców ukraińskich w togach, eo 
budzi -zrozumiałą sensację. W śród  obrońców  
znajduje się udwokąt Kosł-Lewieki, sen jor 
palestry ukraińskiej, znany jako obrońca Si 
czyńskiego, który jeszcze za czasów austrjac 
kich zastrzelił namiestnika Galicji Andrz" :l 
Potockiego. Trybunałowi przew odniezy sę 
dzia Medyński, watują sędziowie M idi ile i 
Dwwrzak. oskarża prokurator Prachtel-Mora- 
wiańsai.

Prokurator sprzeciwia się obecności więk 
azej liczby obrońców powołując się na prze 
pis procedury karnej § 84.

Trybunał po naradzie oświadcza, że 
wprawdzie kodeks nie ogranicza liczby 
obrońców, to jednak trybunał wychodzi z 
założi ma, że w  tym procesie liczba obroń­
ców  musi być ograniczona do 2, co najzu 

.pełniej wystarczy do wyświetlenia prawdy ma 
terjalnej. Po przerwie obrona decyduje się 
na pozostawienie 2 obrońców —  Szuehews 
czc i Starosolskiego i prosi o pozostawień e 
substytuta, ądwokata Bilana, na co trybu 
nał się zgadza.

Akt -skarżenia stwierdza, że ezyny oskar 
żon ego mieszczą w sobie wszelkie znamiona 
zbrodni z art. 225 par. 1 K. K względnie z 
art. 23 par. 1 i .art. 225 par. 1 K K., a  gdy 
zbrodnie te w myśl rozporządzenia Rady Mi 
■nistrów z 26 sierpnia, 1932 r. podlegają po­
stępowaniu dcMźnemu, które we Lwow ie zo 
-ltulo należycie" obwieszczone, przeto akt os 
karzenia jest uzasadniony tak pod wzglę 
dem mattrjalnym, jak i formalnym.

Przewodniczący zapytuje oskarżonego Łe 
myka ,ezy poczuwa się do » iny,

O.sk. Lemyk przyznaje się do zabicia u- 
rzędnika konsulatu gdyż działał z polec.nia  
O UN . i miał zabić konsula sowieckiego. Roz 
kaz doirła.ł od niejakiego Sawerego Brud-' 
sa. Bliższych szczegółów o  owym Brudasie 
nic -noże powiedzieć. Z końcem wrześni'' 
czy też początkiem października rb. oskarżo 
nv spotkał się z uczniem 8-ej klasy gimaaz 
ju lnej Majewskim, który polecił mu uoać 
się n . ulice Potockiego i oczekiwać przyby 
cia pewnego osobnika z O U N , O.sk. udał się 
lam  i spotkał jakiegoś nieznanego szczupłe 
go blondyna. O baj poznali, się po u rn ow i1 
nym znaku. Osobn.k ów  kazał mu się zgło 
sić ponownie za tydzień po dalsze polece 
nia. Po upływie tygodnia ów nieznajomy 
(Brudas) dał mu rewolwer i polecił nauczyć 
się strzelać, bo bedzie robota". Równocześ 
nie wręczył mu 30 nabojów. Oskarżony udał 
się nu wieś do swych rodziców i tam w 
dom u wypróbował rewolwer i dał z niego 5 
strzałów

W  przededniu zamachu, dnia 20 paździer 
nika osk. Lemyk powrócił do Lw ow a i spot 
kał się na Łyczakowie z Brudasem. Brud >s 
powiedział mu, że ma być wykonany za 
mach na konsula sowieckiego i że jest roz­
kaz, ażeby Lemyk zamach ten wykonał 
Równocześnie dał mu 30 złotych ażeby ku 
pił sobie lepsze ubranie i buciki. Osk noc 
przed zamachem spędził w hotelu ..Naroduu 
Hostynnycia". Nazajutrz rano udał się o go 
dz. i l -e j  na spotkanie z Brudasem, któremu 
odd ił pakunek ze starem ubraniem. Brudas 
powiedział mu, że zamach powinien być wy 
konany około godz. 12-ej w  południe i opi 
sał dokładnie jaik się wchodzi do konsula 
tu j jak rozpoznać konsula sowieckiego, wre 
szcie nakazał mu, żeby do konsula strzelił 
dwukrotnie. Jeżeli Łem ykowi uda się ucie­
czka, niech się o ułatwienie ucieczki nie 
troszczy.

Lemyk naskutek tego rozkazu udał s!ę do 
konsulatu, gdzie puszczono go bez żadnyeii 
przeszkód do kanedarji M ajlowa. Va pyta 
Hjje. czego Jobie życzy, oświadczyyył. żr 
pragnąłby zasięgnąć iniom iacyj w spraw :c

wy jazdu no L krainę Sowiecką, poczem szyb 
kim ruchem wyjął rewolwer z kieszeni i dał 
do M ajlowa 2 strzały. Następnie wyszedł do 
poczekalni.

Osk. dodaje, że miał polecenie nie strze­
lania do policji, mógł strzelić tylko na po 
strach, gdyby doń policja strzelała.

Po pewnej chwili, Lemyk ujrzał wchodzą 
cych przez okno dwóch wywiadców policyj­
nych, którzy go aresztów ali.

Osk. oświadcza, że nie wie, czy strzelał 
do Dżugaja. Lemyk jest członkiem OUN . od 
roku 1932. N a  pylania trybunału i proku­
ratora wyjaśnia, szczegółowo przebieg zbrod 
ni. Obrońcy zadają osk. szereg pytań o cha­
rakterze politycznym w związku z sytuacją 
na Ukrainie Sowieckiej. Przewodniczący 
wszystkie te pytaniu uchyla, podkreślając, 
że nie m ają one nic wspólnego z obecną 
sprawą ■ pobudki czynu zostały już doklo.d 
nie wyjaśnione przez oskarżonego. Obrona  
odnosi się do przewodniczącego, ażeby trybu 
m l zadecydował ezy dalsze pytania obrony o 
eharakterze politycznym są dopuszczalne. 
Sąd po narodzie ogłasza uchwałę, która za­
twierdza decyzję przewodniczącego o uohye 
leniu pytań obrony, jako nie mających bez 
pośredniego związku ze sprawą. Na pytanie 
obrony osk. stwierdza, że czynem jego nie 
kierowały żadne pobudki osobiste. Skolei 
zeznaje śwatlek Michał Golub wicekonsul 
sowiecki we Lwowie, opisując przebieg zajp 
cia. Obrona zadaje świadkowi szereg pvtnń 
o charakterze nie mając związku ze sprawą  
Pętania te przewodniczący uchyla. Naskutek

W Y R O K .
LASÓW. (Rat.) AAyrokiem Sądu 

Doraźnego oskarżony Lemyk skazani 
został na karę dożywotniego więzie­
nia oraz na utratę praw Hazawsze za 
zabójstwo sekretarza konsula sow lee- 
kiego Majtowa. Go do zranienia Dżu­
gaja trybunał posłanon ił sprawę prze

kazać na drogę postępowania zwy 
ezajnego. W  motywach trybunał oz- 
;. a/mił, iż mit letni wiek oskarżonego 
i jego przyznanie się całkowite do 
winy oraz wydanie wspólników wpti 
nęło na wydanie wyroku, skazującego 
na dożywotnie więzienie.

Krwawa demonstracja członków 0. D. N.
LAAÓAA (Pat.) 30 b. tu. około godz. 

20 posterunkowy służby śledcze/, pet 
niący służbę na AA ataeh Gubernator 
skieb za u w użył naw prost budynku 
województwa gromadzącą się na 
skwerze większą grupę podejrzanych 
osobników. Wywiadowca zaalarmo 
wał posterunkowych policji munduro­
wej, którzy udali się w tym kierunku. 
Zr brani rozbiegli się, kryjąc się P*> 
krzakach. Posterunków i zdołali jed 
nak aresztować szereg osób i Izaczęli 
je odprowadzać do gmachu urzędu 
wojewódzkiego. AA’ czasie tej akcji je­
den z zatrzymanych (stawił opór tak. 
iż wywiadowea użył broni, ran>ąc w 
rękę niejakiego Pekarskiego

Po 20 mniej więcej minutach na­
deszły posiłki policyjne, które zetknę

ły się z grupami demonstrantów, nad- 
ciągającemi z rożnych stron na AVViłv 
Guberniatorskie, Gdy jeden z policjau 
tów wezwał dwóch podejrzanych o -  

sobników do zatrzymania się, jeden z 
uteh odpowiedział strzałami, raniąc 
przechodzącą ulicą niejaką Romanę 
AYotcIakównę. AV odpowiedzi wywia­
dowca dał dwa strzały, raniąe strze­
lającego, jok się okazało, członka 
OUN, niejaikiego Rawłyka. Ogółem 
zatrzymano 19 (osób, z [których część 
posiadała broń, a inni mieli kieszitmc 
wypchane kamieniami. Wśród zatrzy­
manych znajduje się kiLku członków 
OUN. w mieszanych w oprawę żarna 
chu ina konsulat sowiecki.

Zraniona przypadkowo Romana 
AA ot Jaków na zmarła.

Pierwszy świadek obrony powędrował do więzienia
kontrowersji między przewodniczącym a ła 
wą obrony w  sprawie pytań obrony, Sąd 
udaje się na naradę, pa której ogłasza, że 
potwierdza decyzję przewodniczącego co do 
uchylenia pytań obrony

Lichylone pytania miały charakter pali 
tyczny i odnoniły się m i. do sytuacji nn 
Ukrainie Sowieckiej.

L W Ó W  (Pat). Po zamknięciu postępowa 
nia dowodowego zabrai głos prokurator dr. 
Prachteł Mbrawia.uskl. Opisawszy szczególo 
w o przebieg zamachu prokurator zaznaezvł 
m. i.: Oskarżony mówił, że strzelał na roz­
kaz organizacji i czynem jego kierowała 
chęć przeciwko rządowi ZSSR. Prawo do pro 
wadzenia polityki zagranicznej ma tyłku 
rząd polski i żaden obywatel nie ma prawa  
i nie może demonstrować w ten sposób prze 
ciwko państwu ościennemu, z któreni P o l­
skę iąezą coraz to lepsze stosunki W in a  
oskarżonego jest udowodniona i niema żad­
nej wątpliwości, że Lemyk chciał zabić i za 
bił Majtowa, .oraz chciał zabić i tylko dzięki 
przypadkowi zranił Dżugaja. Niema żadnych 
okoliczności łagodzących winę okarżonego 
—  mówił prokurator, —  przeciwnie są oko­
liczności obciążające, jak popełnienie zbrod 
ni w sposób zdradziecki, podstępny na tero 
nie eksłerytorjalnym. W  zakończeniu prze 
mówienia prokurator wniósł o wydanie wyro  
ku, skazującego Łem yka na karę śmie-rc.i. 
Po przemówieniach obrony i repliee prokura 
iora trybunał udał sic na naradę po której 
ogłosił wyrok

B ER LIN , (Pat). W  czasie dzisiejszej roz- 
prawy o podpalenie Reichstagu zeznawali 
tialsi świadkowie.

Ogromną sensację wywołało aresztowanie 
na wali rozpraw pierwszego świadka obrony  
Socnkera, u którego zamieszkiwał osk. 1>. 
m w  przez 8 dni zaraz po przybyciu do Her 
lina Aresztowanie świadka nastąpiło na żą 
Janie prezesa trybunału, który stwierdził, że 
świadek popełnił krzywoprzysięstwo, mówiąc 
że świadek nie posiadał kutra, który Soen 
ker m i  prośbę Tenewa przyniósł z dworca  
do mieszkania. Na pytanie przewodniczące 
go, dlaczego świadek dopuścił się krzywo 
przysięstwa, świadek odpowiada, że nie wie­
dział ezy przysięga,.świecka, posiada wagę 
przysięgi religijnej. Socnkera pod eskortą 
policyjną odprowadzono do więzienia.

Zkolei zeznawał komisarz policji krymi­
nalnej Biingc, który w nocy po -pożarze od 
komenderowany został do Reichstagu ęelcin 
przeprowadzenia dochodzeń. Zadaniem świod 
ka było zabezpieczenie śladów zbrodni. D j 
chodzenia w sprawie rozbitej szyiiy w  daeliu 
szklanym Reichstagu naprowadziły policję 
m i przypuszczenie, że jeden ze sprawców, 
który ukrył się wpobliżu korytarza, słysząc 
kroki nadchodzących wybił szybę i przez 
otwór opuścił się na pai-ter. Sprawca mu­
siał następnie, korzystając z zamieszania, wy­
dostać się niepostrzeżenie na ulicę.

Oskarżony Dimitrow zapytuje świodk i. 
iakie wyniki duła rew izja w lokalu frakcji 
komunistycznej. Świadek odpowiada, że zna 
le/ic.iin toni flaszki z benzyną i jedną flasz 
kę ze spirytusem. Stwierdzono, -że używano 
tych m alerjałów do czyszczenia maszyn do 
pisania. Flaszki pokryte byty warstwą kurzu. 
Dimitrow zapytuje dalej, czy świadek nio- 
ż< powiedzieć, jakie wyniki dało śledztwo 
w sprawie pobyiu yan der Luebbego w łłeu  
liingsdorf ' f  przeddzień zamachu na Reich 
sti g. Świadek wyjaśnia, że w tej sprawie 
dochodzenia prowadzała tajna, policja po 
I Styczna.

W śród  ogólnego poruszenia na saji Di 
m ilrow stawia następnie w-niosek o /.awe/ 
wanie urzędników policyjnych oraz służby 
z przytułku dla bezdomnych w Henningsdorf 
celem sprawdzenia,, ca robił van der LuebbtfJ 
i z jakiem! osobami zetknął się w ciągu no­
cy i ranka poprzedzającego pożar Reiclista 
gu Dimitrow potwierdza, że w  sprawie tak 
ważnej śledztwo dotychczas nie zastało prze 
prowadzone. Po naradzie trybunał przychylił 
się do wniosku Diinitrown o wezwanie poli 
cjantów i służby domu noełegowega.

Świadek dr. Dresehel, z zawodu dzieu 
riknrz, opowiada, że gdy wezwano go do sę­
dziego śledczego zauważył w korytarzu gin  
pę oskarżonych i niezwłocznie rozpoznał 
y.śród utuli Dlmitrowa. którego w  czasie 

swego pobytu w Sofjł w  roku 1928 widział 
na fotografjł, pokazanej mu przez znajo­
mych. Wszyscy w Sofji opowiadali świadko  
wi, że to jest podobizna głównego sprawcy 
zamachu na katedrę sofijską w  1925 roku. 
Co prawda Dimitrow na fotograf ji miał d łu ­
gą brodę i wąsy. Oskarżony Tanew oraz Ilu 
oinrz bułgarski na pytanie przewodniczącego 
zgodnie stwierdzają, że sprawiaj zamachu na 
katedrę w Sofji był niejaki Stefan pim itr w  
Teodurow. skazany zaocznie na śmierć. Nie 
ma on uic wspólnego z oskarżonym w  obee 
nym procesie Georgijem Dim ilrowem Świa 
dek Dresehel zeznaje dalej, że na kilka dni 
przed pożarem zauważono w  jednym z ko 
ryłnrzy parlamentu oskarżonego Torgłera roz 
mawiającego w Dimitrowem.
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jest Cehiralą p ien iężną po lsk ie ] SpdtdllelCZOŚCl SpOŻyWCÓW i dlatego jest najbardziej
wskazaną dla warstw  pracujących

0 S Z C Z Ę
Od wkładów płaci 6 —  8 i pół proc.

K A S Ą D U  Ć  r  I p r z y j m u j e  w ł - d y ,  o t w i e r a  r -k: c z e k o w e .
Iw w  b  I z a ł a t w i a  i n k as o  i inne  z l e c e n i a .

Z a s t ę p s t w e m  m i e j s c o w e m  Banku j e s t  O d d z i a ł  
Z w i ą z k u  S p ó ł d z i e l n i  S p o ż y w c ó w  R z .  P.

Oskarżony Dimitrow składa następujące 
oświadczenie:

„Ze stanowiska m ojej r.brogy poliiycznrj 
nie jest wużnem, zarówno dla mnie, jak f 
dla innych oskarżonych, ezy byliśmy kiedy­
kolwiek przed pożarem w gmachu Reichstagu 
Ten fakt nie jest decydujący, gdyż na fu 
kicj samej podstawie możnaby podejrzewać 
wszystkich współpracowników i posłów fraa  
cii narodowo-socjalisłycznej o udział w po I

paleniu, ponieważ codziennie przebywali w 
Reichstagu".

TlNa nwngi ze strony przewodu.ezącego Di 
mitrow mówi, że ma prawo w myśl proce 
dury karnej składać tego rodzaju oświadcz* 
r.ia. Mojem życzeniem —  mówi Dimitrow —  
jest usunąć wszelkiego łndzitju szwindle ł 
kłamstwa z tego procesu, aby umożliwić o- 
in .r.ę ze stanowiska politycznego.

Przewodniczący odbiera Dim itrowowi głos.

Sensacyjna hipoteza.
PARYŻ, (P a l). W ychodzący w  Paryżu 

d/icnnik nimiieeki „Neues Tagebucb - ogia- 
sza artykuł, pochodzący —  jak zapewnia 
pismo —  od znanego toksykologa, w klórełu 
autor, zachowując swe incognito, twierdzi 
że sian oskarżonego o podpalenie Reichstagu 
vim der Luebbego nasuwa mu wrażenie, że 
podpalacz Re-clisiagu znajduje się pod wpły­
wem seopuluminj Jest to środek, który 
wstrzykiwany codziennie w dozach do pó: 
min. może pozbawić całkowicie woli czło­

wieka, zdrowego fizycznie i umysłowo i po­
grążyć go w stanie zupełnej apałji. Mózg jest 
jwkby zupełnie sparaliżowiMiy Człowiek ta­
ki nie nii^że rozumować, śmieje się głupka 
wato i bez powodu, a na wszystkie pytaniu 
odp< w iuda monosylabami ,tak‘' lub ,nie". Za 
znaczyć trzeba, że scapoiamina stosowana, 
jrsł przy morfinonianji. Jakkolwiek toksy­
kolog nie formułuje wyraźnego oskarżensa. 
nitmniej ostoinia hipoteza jest wyraźną ału 
zją do pruskiego prem jera Goeringa.

i  b a n k
| GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
I  O D D Z I A Ł  W  W I L N I E ,  ul. Śniadeckich 8

wykonu je  wszelkie czynność, bankowe .  Bank posiada 19 O d d z i a ­
ł ó w  w  kraju oraz korespondentów  we  wszystkich większych miej ­
scowościach w  kr?:u i ważnie jszych miastach zagranicą.  P rzy j ­
muje  wk łady  płatne natychmiast, jak również terminowe oraz na  

książeczki  oszczędności.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO GWARANTOWANE SA PRZEZ SKARB PAftSTWA.
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w WILNIE, zauł. Rossa Nr. 3, tal. 56. ^

0
0
0
0
0
0Ł
0
0
0

K .  K .  0 .
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

M I A S T A  W I L N A
UL A . MICKIEWICZA 11, Telefony: 17-73, 15-70 I 15 71

Przyjmuje wk łady  w  złotych . złotych w  z ło cę ,  załatwia wsze lkie  

operacie  w  zakres bankowośc i  wchodzące.

Za wkładiy i ich oprocentowanie ręczy miasto Wilno 
całym swoim majątkiem.

ZaDewn ia  wk ładcom oszczędnościowym tajemnicę wkładów,  daje  

możność natychmiastowego wyco fan ia  bez  ograniczenia  sumy, 
płaci solidne oprocentowanie .

Dnia 1 kwietnia i 1 października każdego  roku K.  K  O  rozlo-  
sowu je  wśród  wk ładców,  posiadających na książeczce oszczędnoś­
c iowej  bez  przerwy 6 m*es ęcy sumę nie mniejszą n :ż 100 złotych,  
20 premij po  500 złotych każda  na łączną sumę 10,000 złotych.
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ZAKŁAD  ZASTAWNICZY
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA WILNA 

. ( L O M B A R D )

Ul. T r o c k a  Nr.  14 (mury po Franciszkańskie ) tel.  7-27.

Udz ie la  pożyczek  pod zastaw różnych ruchomości.  Przyjmuje  przed­
mioty na przechowanie .  P rz ep row adza  komisową  sprzedaż zas tawów
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Pierwsi członkowie powołanej do żyda Polskiej Akademji Literatury:

Od lewej) Wlacłuw IW ren 1, Tadeusz Boy-Żeleński, pidtr Clioynowski, Karol Irzykow­
ski, rprof. Julju&z Kleiner

Auljusz Ka-den-Bandrowski, Bodesłuw Leśmian Miriam  (Zenou iPrze.smyckii, Zofja Nałknw
6,ka, Karoi Hubert RiKslworowaki.

W incenly Rzymowski, Wacław- Sieroszewski, Leopold SlalT, Jerzy SzajiiaY ski, iprof. T a ­
deusz Zieliński.

LISTY Z WARSZAWY.
Ostrożnie z nieśmiertelnością!

Powstanie ; Atadeinji Literatury 
narobił-o trochę liuczku w Warszawie. 
N ie takiego, oczywiście, jakiny wywu 
łało otwarcie nowego music-haliu. 
mecz bokserski, lub coś innego w tym 
guście; kle —  bądź co Bądź - laki 
ten pewne wrażenie sprawił. Zwłasz­
cza w sferach pisarskich.

Rzeczą jest zrozumiałą, iz sądy o 
potrzebie tej instytucji są bardzo roz 
maite. Ponieważ niema literata, któ­
ryby nie uważał siebie zawodnego ty ­
tułu akademika, więc możina być spo­
kojnym, że Akademji nie zabraknie 
krytyków ze strony tych wszystkich 
dla których foteli w niej nie starczy 
Niektórzy zgóry zapowiadają złosliv, ■ 
drwiny z upierogowanycli poetów, in ­
ni zapewniają, że ich cała sprawa ani 
grzeje, ani ziębi..

Pocieszają się, jak mogą.

Zawczasu wszakże zauw użyć wyp-t 
da, iż zadanie dowcipnisiów będzie 
dość łatwe, a ignorowanie Akademii 
pozornie usprawiedliwione, o ile nie 
ograniczy ona ściśle swojej roli i po­
dejmie się niewdzięcznej funkcji pa­
tentowania ,nieśmiertelnych".

Wjprawazie nasi akademicy jesz­
cze się w tym kierunku nie wypowie­

dzieli, ale z niektórych stron już im 
się podsuwa te ryzykowne ambicje.

Wobec tego warto sobie .przypo­
mnieć, jak bywa trudną do odgadnię­
cia istotna długowieczność pisarzu, 
jak mylą się na ty mit punkcie społcześ 
ni.

Ot, sięgnijmy pamięcią nie dalej, 
jak do pierwszej połowy \ IX  wieku.

Gdyby- w owym czasie założono a- 
kademję literatury, ktoby w niej rej 
wodził?... Prawie napewaio twierdzić 
możnat ż Kajetan Koźinian, Ludwik 
Osiński, a przedewszyslkiem mini­
ster Tadeusz Mostowski zasiadaliby w 
prezydjum. Na kpiny naraziłby nę 
człowiek, który zanroponowalbs na 
akademika „jakiegoś tam" Nor\, ida, 
aibo Słowackiego. A Mickiewicz?... 
Rzecz bardzo wątpliwa-, czyby go przy 
jęto. Mostowski, który w owych cza­
sach cieszył się taką mniej więcej po ­
wagą, jak dziś Mirjam, stawiał Mic­
kiewicza w jednym rzędzie z płodnym 
wierszokletą J. K Marcinkowskim, a 
o sonetach piisał: „N ie  wiem, co a
nich można znaleźć dobrego, w-szŷ sf- 
ko bezecne. podłe, brudne, ciemni, 
wszystko może krymskie, turecki5, 
tatarskie, ale nie polskie11. „M ickie­
wicz —  zdaniem owej wyroczni do-

biego gustu —  to ipótgłówek, w spusz­
czony ze szpitala szalonych klóry na 
przekór dobremu smakowi i rozsąd 
kowi, gmatwaniną stów niepojętego 
języ-ka niepojęte i dzikie pumy-dy bu-

Norwida „odkrywa" Mirjam \, 20 
lat po jego zgonie.

Jeszcze w początku obecnego s‘ u 
leciti nieśmiertelności Słowackiego 
me chce uznać Sf. hr Tarnowski, f i ­
lar Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

Zniechęcony brakiem uznania ze 
strony spółczesnych, Aleksander Ero 
dro wycofuje się z życia artystyczne­
go w r, 1835, po napisaniu nieśmiertel 
liej „Zemsty" i „Ślubów panieńskich' 

Antoni Malczewski niszczy swć ro- 
kopisy, sam może nie podejrzewając 
iż urUtow-ana choć w-yśmiuna Marja" 
zapewni mu nieśniierteln<>ś<.

A gdzież się podzieli ówcześni ko­
ryfeusze, wyrocznie,1 autorzy modni, 
czytam, deklamowani?... Ze stosu ich 
utworów pozostało zaledwie kilka, u 
i to nie najgłośniejszych: „W iesław" 
K Brodzińskiego i trochę bajek IT. 
Morawskiego.

Lecz poco nam zaglądać aż do tik  
dawnych kronik piśmiennictwa''. 
Toć my sami, ludzie odchodzącego po 
kolenia, mamy w dość świeże j pani ę- 
ci cały szereg niespodzianek na pulu 
walk 'literackich o długów ieczno.-.ć. 
Przypomnijmy sobie tylko takie "dwie. 
postacie jaik Marjan Gawalewi.cz i A

dolf Dygasiński. Pierwszy z nich byt 
za życia oklaskiwany oplaęnn\ 
Wszędzie gQ było pełno: i w- dzienni­
kach, i w tygodnikach, i na pólkach 
księgarskich i —  oczywiście —  na 
bankietach. Drugi ciężko borykał się 
z nędzą. Książczyny swe wydaw-al u 
trzeciorzędnych nakładców; strasznie 
wyzyskiwany, nie miał czasu na sta­
ranne ich opracowanie; w sferach de­
cydujących i bankietujących rozgło 
stan się nie cieszył.

Odes-zli obaj — i cóż? Kto dziś czy 
t «  (iawalewicza? kto dziś wie Coś o 
nim?... A J Dygasiński w 30 lal po 
śmierci raptem zmartwychwstaje. Je­
go „As", jego „Gody życia" nabierają 
rumieńców-,.frapują, zachwycają... Te 
raz dopiero krytyka orjentn.ie się w 
wartości tych prac, ongi lekceważ.) 
nych. Toć to polski poprzednik Kii 
linga! —  wota zdumiona.

A przecież, gdybyśmy Akademję 
mieli przed pół wiekiem,jGawalewicz 
prawdopodobnie by w niej się uloko­
wał —• Dygasińskiego napewno by w 
niej nie było. Patronowałbs tu niewą 
Ipliwie Adam Pług (Z. Pietkiewicz), 
uwijałby się Kazimierz Zalewski, zna­
lazłoby się miejsce i dla Teodora Jes- 
ke-Choińiskiego, dla Ituioly, dla Eslei.

I co po nich w-.szvstkich pozostało ' 
Parowierszowe wzmianki w dziejach 
piśmiennictwa. Czasem jakiś wier­
szyk, jakiś urywek dostanie się do wy­

pisów szkolnych; resz*ta poszła w za­
pomnienie.

Przypomnijmy sobie dalej, jakie 
to stanowiska zajmowali w puhlicys 
tyce 30 lut temu W tedy staw Rabski i 
Stamstaw Brzozowski. Rabski cieszyt 
się szeroką popularnością uznaniem. 
Szpalty najpoczytniejszych pism sła­
ły dlań otworem. Brzozow-ski miał do 
dyspozycji .jedynie łamy- ledw-o zipią 
c.ego tygodnika, czytanego przez lew i­
cową młodzież. AAr sferach „dobrze 
myślących" był znany,o tyle tylko, o 
ih raczył go zauważyć Babsk i —  
zwymyślać, A dziś?... Gdzie się po 
dział ów augirr?,.. .Tymczasem Brzozo 
wwki nietylko żyje. Działa!

A przecież i ten potężny umysł, da 
teko wyprzedzający--swą epokę, mylił 
się, kiedy szło o wyi))kow-anie w- spra 
wach nieśmiertelności pisarskiej Olo 
np. zdawało mu się. że Przybyszewski 
przeżyje Sienkiewicza. Jak dotąd, 
przepowiednia ta się nie potwierdza 
\\'paw-dzie autor j,De profundis" wy • 
w-ołał silny wstrząs w umysłach .śpół- 
czesinych; wprawdzie przezwyciężył 
ich inercję i w-pływem swym sięgnął 
daleko w przyszłość, jednakże same 
dzieta zestarzały- się w-cześmiejyaniżeli 
sądzili jego'wielbiciele. Dramaty, kto 
<rfi gorszyły Babskich, dziś wydają się 
nam naiwne. A zresztą, kto wie? W 9  
że 'wnukowie nasi doszukają się w 
nich now-ycli jeszcze, nieznanych nam 
walorów?...

Ostrożn '0 z nieśmiertelnością!
Rowie może czytelnik, że w ięk­

szość przy kładóyy, które przytoczv 
łem, pochodzi z czasów opinji niezor- 
ganizowanej. Ale ‘Akadenija Francus­
ka. I imikcjonująca od r. 1634 miała 
cliyha dosyć czasu na zorganizowanie 
opinji kompetentnej i na zebranie po­
trzebnego doświadczenia. Mimo to, 
jej wyroki wciąż bywają przez czas 
kwestionowane. Nie chciała ona nieś­
ni iortetnością obdarzyć Moljera, a 
przecież len odtrącony dotąd żyje 
wraz z bogatą gałerją .stworzonych 
przez się postaci. Odmówiła nieśmier 
telności Emilów. Zoli, a jego Rougon- 
Macquartmvie nie^dają się wydrzeć z 
dziejów życia Francji, która o rzeko­
mej „nieśmiertelności" licznych w y ­
brańców Akademji zdążyła dawno za 
pomnieć."'

Fakt ten może być pociechą dla 
wielu ambitnych, których i nasza Aka 
dflmja nie pomieści, sie zmniejsza to 
wszakże ani trochę jej w-ażności i zna­
czenia.

Y\ kraju, gdzie pisarza traktuje 
się poważnie wdedy, kiedy jest to p i­
sarz prowentowy; w kraju, gdzie" sta­
nowisko ipoety wyprzedza w-ierszokłe- 
ta kabari tow-y; gdzie/ literatura jest 
dla poborcy podał k owego „przemys­
łem" —  Akademja ma dużo, bardzo 
dużo do zrobienia.

Byle tylko nie wydayy-ała patentów 
na nieśmiertelność. Benedykt Hertz.



Nr. 293 (2834) Iv U R  J  E R W I L E J i S K i

Oszczędnośc ią  i pracą... S S S i M a

l ważny obserwator naszego życia 
społeczno - gospodarczego, pilnie re­
jestrujący zjawiska, wystypu iące w 
tom życiu na przestrzeni ostatnich pa 
ru lat, niewątpliwie dostrzeże w dzi­
siejszej sytuacji szereg objeklów ko­
rzystnych i pocieszających Zapewne, 
że lata kryzys* wiele zmieniły w na 
szeni życiu indywiduaineni i zbioro 
wasi: nie wszystko jednak zmieniły na 
gorsze. Kryzys —  miówil w jednem 
>ze swych przemówień sejmowych ptre 
mjer P rystor—  jest jak gorączka kio 
ra przejściowo powala organizm,, ale 
zarazem usuwa zeń chorobliwe pier 
wiuslki słabości i nieimocy '

Nerwobóle 
A R T R E T Y Z M  - R E U M A T Y Z M

leczy „ E G E “

BALSAM JAPOŃSKI

raista w  kraju to, co nazywamy jego 
kulturą małerjałną i duchową. Roz­
wój społeczeństw nie postępuje nigdy 
gładką i utartą^drogą. W ostko, ero 
w państwie narasta, có potęguje jego 
rozwój i dobrobyt, co podnosi kraj do 
wyżis-zego poziomu —  jetsl dziełem 
żmudniej pracy i owocem ciężkiego 
nieraz wysiłku. Stare przysłowie mó­
wi: ,,oszczędnością i pracą narody się 
bogacą '. T i zęba stwierdzić, że mak­
syma ta ni-e straciła nic ze swej aktu­
alności i w dobie obecnej. drodze 
oszczędności i pracy z trudności dnia
dzisiejszego wyciągnąć musimy iuom

Gorączka kryzysowa ostatniego 
czterolecia, kto wie, czy w ostatecz­
nych swych skutkach nie okaże s ię  

dla świata zbawienną, jak zbawienną 
jest nieraz gorączka w chorobie czło 
wieka. Jeśli chodzi o Polskę, nietylko 
nie powaliła oma naszego organizmu 
gospodarczego, lecz przeciwnie, ni. 
brak szeregu narastających objawów 
wzmocnienia tego organizmu i czynie 
nia go bardziej odpornym.

Możnaby przytoczyć z naszej obe­
cne! sytuacji szereg fc'<r i wydarzeń- 
charakteryzujących dzisiejsze stosun 
ki, i wykazać na przykładzie w p ły ­
wów budżetowych, produkcji, zatrud 
niema, wkładów oszczędnościowych 
w instytucjach kredytowych, sytuacji 
Banku Polskiego i t, p. symptomów 
konjunkturalny cli, że to, co nazywa 
my objekh wnęnii warunkami naszej, 
rzeczywistości nie przedstawia się w 
Polsce najgorzej. Możnaby już poku­
sić" się o wykazanie żt ma wielu /. 
przed chwilą wymienionych, jak zre­
sztą i na innych odcinkach gospodar­
czych, odbywa się już proces tężenia. 
Możnaby dowieść, że w w ielu dziedzi­
nach naszego gospodarki w a narodowe 
go. pomimo zwężenia dę ich rani, eto- 
siMifci dzisiejsze, ukształtowane pod 
wph wem kryzysu są znacznie zdrow­
sze i korzystniejsze, niż dawniej. Ale 
ule o to nam idzie.

Idzie nam o te przemiany psychi­
czne, które-w społeczeństwie Sokoli j 1 
kryzys. Idzie inam o tę zasadniczą pod 
stawę społeczeństwa wobec trudności 
przeżywanego otKresu. I tułaj w lej 
dziedzinie psychicznego slosunku oby 
waleta do zjawisk współczesnej rze­
czywistości. stosunku, który niemniej 
decydująco wfpływa na kształtowanie 
jsię ogólnej sytuacji gospodarczej, od 
czynników zewnętrznych, od woli lu­
dzki oj niezależnych, mamy szereg oh 
ja w ów i przemian niezwykle zn an en  
nycli.

Nie jest frazesem twierdzenie, iż 
kryzys nauczył ludzi umiejętności 
przystosowania się do warunków, na­
uczył żyć oszczędnie z ołówkiem w 
ręku, kalkulować w przedsiębiorsi 
wach roztropnie, ęnietyłko nie wyda­
wać na rachunek przyszłych docho- 
dow jak to było dawniej, ale —  gdzie 
można —  oszczędzać, gromadzić pew 
ne zapasy na przyszłość. Jeżeli pomi­
mo ostrego tprz&silenia, cytra w kła 
dów oszczędnościowych w Poe./fowej 
Kasie Oszczędności tzdołała wwosnąć 
ze 173 milj. na 1-go stycznia 1930 t. 
do 477 milj. zł. w chwili obecnej, a 
więc pomnożyć się niemal Irzykroi 
uie, jeżeli instytucja ta w dalszym cią 
gu, mimo wysiłku sipołeczei, dw a na 
rzecz Pożyczki Narodowej wkłady le 
zwiększa i przyciąga coraz to nowy ch 
klientów, a gde ilość w kładców na 1 
stycznia 1930 r wynosiła 434 tysiące, 
to obecnie wynosi ponad miljon sio 
tyśięry —  to fakty te przecież cós nió 
wda.

Mamy przedewazys^łkit ni w spole 
czeństwie mniej biadań i mniej bez­
płodnych narzekań. Pamiętamy ile to 
krzyku i lamentu w pierwszym okre­
sie przesilenia wywoływała każda cy ­
fra spadku produkcii czy zatrudnie­
nia, każda zmniejszona stawka płacy. 
Dzis już te rzeczy rozumie się. Dziś 
już tych biadań jest na szczęście 
mniej, natomiast usilniej myśli się, 
jak  ujemnym zjawiskom zapobiec, 
jak ustrzec się przed ich skutkami

W  ślad za tern wzrosła i —  jak sic 
wydaje •— wzrasta w  społeczeństwie 
woła walki Może dlatego, że m noc nu 
ła się wdara w stałość naszych stosun­
ków. Może dlatego, iż zrozumiano po 
wszecłmie, iż ipańistw0 jako takie i je­
go  kierownictwo ożywione, jest usilną 
wolą wytrwania, że przestało być ,,pa 
wiem i paipugą narodów" i umiało zdo 
być się na własną myśl. własne meto­
dy i własne środki walki z trudnością 
mi, środki, które wydają dziś pożąda 
ne 'rezultaty.

*  *  *
Żmudną pracą długich jjokoleń na

nium przyszłej pomyślności.
Te refleksje i te stare prawdy na­

suwają się nam z okazji święta oszczę 
dności, które obchodzimy corocznie 
wraz z całym śwdatem cyw niżowa 
nym, i które7na na ctlu pobudzić -spo 
łeczeństwo nasze do konsekwentnego 
wy iiłku pracy Foszózędnośei. Dobrze 
byłoby, aby w dniu tvm stały się one 
udziałem jaknajw lększgj 'części n a s z e ­

go narodu. J- R-ski-

W b rew  wszelk im  p ozorom  i juk In na 
złość k ryzysow i —  społeczeństwo oszczę­
dza. Instynkt oszczędzania (tak jakoś już 
g łęboko w rósł w duszę p rzeciętnego obyw i 
tulą, że dziś na m iJjony m ożem y już liczyć  
tych. k tó rzy  posiadają  sw oje książeczki osz 
ęzędiiioóciowe. Jest to  abiaw-/ w naszem  ży­
ciu nader pocieszający. P oc iesza jący  je s z e r j 
i z tego powodu, że szereg  insly tucyj osze/.ę 
dnościowy eh potra fim  zdbbyć sobie i uU*-.- 
mac zaufan ie obyw ateli skoro c i nie waha 
ją się oddaw ać im swych  ciężko uciułanych 
oszczędności.

Jedną z takich instytucyj jest .nłoda Cen 
Brala p ien iężna P o lsk ie j Spółdzielczość. Spo 
żyw ców  p od  nazwą Ti A .\K „SPOŁ1 M i) 
zaufaniu jak ie  do n iej m ają spożyw cy  św ia t 
jczy jurż chociażby ten fakt, że w  1932 roku 
sunna wkładów oszczędnościowy eh wzrostu 
o 67 procent i osiągnąła na początku 1933 r. 
wysokość 306.000 złotych. N iew ą tp liw ie  na *a 
u fan ie  to wipłynął społeczny charakter B.tn 
ku ja k o  instytucji d z ia ła ją ce j pod  kon tro lą 
(publiczną i pos iadające j gw arancję w  maj.it 
ku zb io row ym  127 członków —  Spółdzieln i 
S pożyw ców  i odpow iedzia lność pęga ją fią  su 
m y 5.775.000.— .złotych.

W iln o  jeTrt jednym  z 44 iniej|sSowc)ści w 
Po lsce  pos iadających  zastępstwo Banku w 
m ie jscow ym  O ddziale Zw iązku  Spółdzieln i 
S pożyw ców  R zeczypospo litej Polsk iej.

Lot.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

r  ■ i  &  ■ i

Istniejąca od  ro ku  1909 i dz  atająca na c a ły m  o b s z a rz e  R zeczposp o lite j .

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zużytkowu je  w k łady  z wie lką korzyścią dla inte­
re sów  kraju, gdyż  wsp ie ra  kredytem najlicz­
niejszą rzeszę w y t w ó r c ó w  —  drobnych ro lników( 
a temsamem łagodzi skutki kryzysu rolniczego

SK.ŁADAJAC SW E OSZCZĘDNOŚCI W  CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I S P R A W IE  P U B L IC ZN E J .

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

Oszczędność a skąpstwo.
vy\

W  dniu 31 październ ika wszystkie kraje 
V ilizow ane obchodzą szczególną u roczy­

stość „D n ia  O szczędności1*  pośw ięcona p fM  
pagufldl/Jte idei oszczęduości w śród  &?er okien  
y-:rrslw .społeczeństwa. N ieco dziw uem  m oże 

, srę wyda wać '' zeT oszczędność, będąca bą-U: 
co bądź ego istycznym  instynktem  matury 
ludzkiej, przejaw laijącym  się w dhnłości o 
sw ój w łasny byt na przyszłość, wj danym 
wypadku jest uważany za cnotę i przeciw  
staw iany instynktow i o pdobnyin piciwia-st- 
ku psychicznym  —  skąpstwu W  istffcie rzi 
czy, pom im o p ozorn ego  podobieństwa, osz­
czędność zasadniczo się różn i od skąpstw 
W  p raw dzie  w obu wypadkach mamy d& 
czyn ien ia  z grom adzen iem  bogactwu.^ jedn-ik 
że zarów no pubudki ,jak  cele dążeń są -ul 
k ow ic ie  odm ienne. Skąpiec grom adzi boga 
piwa jedjynie -dla uogudzenia sw ej żądzy  po 
s iadan ia; żądza ta byw a  u n iego  tak silna, 
że wyk lucza m ożność -użyycia n agrom adzo­
nych dóbr nawet dla w łasnych potrzeb. Da 
bra, jak  długo zna jdu ją  się w posiadaniu 
skąpca, n ie p rzyn oszą  nikom u żadnego nu- 
żytku, Inajczej ma się rzecz z oszczędnością 
O szczędza jący odkłada c.zęść swych  docno 
dów  na. (zabezpieczenie Sobie jutra, nie tr.i 
cąc zam iaru zużytkow ania go w przyszłoś: i 
dla sw ych  potrzeb. Ma. on n a  w idoku co- 
prawda rów n ież cel osobisty, jednak postę 
jm je  tak, że osiągając korzyści dila sieb ie 
oddaje duże usługi społeczeństwu.

T a  dw ustronna korzyść m ożliw a  jest do 
osiągnięciu ty lko  wówczas, gdy o szczęd za ­
jący w tym  p rocesie  grom adzen ia dóbr kr? 
lu je  się nie nam iętnością, lecz  rozum em . 
Cecha racjonalności i p lanow ości lia jbardz i i 
odróżn ia  oszczędność od skąpsiwa. Oszcząd 
ność jest racjona lną  wówczas, gdy jednoczes 
nie z grom adzen ie jeiśt odpow iedn io  lo k o ­
wana.

Różne są rod za je  lokat: inw estycje  realne, 
.przedsięwzięciu zarobkowe., i nr er esy spoku 
lacy jn e lo k a ty ; w pap ierach  i instytucjach 
bankow ych  i . p. Zazadn ieze worunki dob 
re j lokaty są .następujące 1) pewność, 2) 
wylsoka rentowność, 3) łatwoąe rea lizacji, d ) 
użyleczność. społeczna. Bardzo pożądane a 
nawet kon ie tzn iem , jest by lokata w-szyst 
kim  w yże j w ym ien ionym  warunkom  w do 
statecznym  stopniu o ipowJadała.

M ów im y o  lokacie, że jest pewna, jirżeh 
p raw dopodob ieństw o u traty kap ia lłn  jest 
pom im o w szystko rzeczą względną, gdyż n ie 
ma n ię .jiię zn iszoza ln ego  na święcie, Do naj 
pew niejszych , są zalitiza-n-e nie.riicho.mości, 
w ierzy le ln ośc i hypoteczne, w ierzytetnoś i 
gw arantow ano przez, państwo. Lokaty  tego 
rodzaju  są jednak słabo rentowne albo trud­
n ie jsze  do  rea lizow an ia .

D o lokat n a jbard zie j ren tow nych  należą 
przedsięw zięc ia  .zarobkow e i speku lacyjne 
k redyty  pryw atne o w ysok im  oproceotow a 
niu, n iek tóre  papiery. Jednakże wysoka Ten 
tow n ość . za zw ycza j jest połączona z w ic lk iom  
ryzyk iem  strat sam ego ka.pitaiii. T ego  ro 
dzaju  lokaty są najm n ie j pewne i n a jbardzie j 
za leżne od przypadku.

Cenną zaletą lokaty jest łatwość rcali/.i 
c j i .  Do takich lokal za lic zyć  na leży wkłncH 
golów ikowe w  solidnych instyfucjuch oszczęd 
nośćiowych . P ozosta ją  o n * zawsze dc d\^po­
zy c ji w łaścicie lą  i w  każdej chv> i i i  mogą 
bye zam ienione na pieniądz, lub jakikolw iek 
inne dobro. O czyw iśc ie  łatwość wyc-ofazra 
zm niejsza  ąr-eiTtowność te j lokaty.

N ie m oże hy(T : obo jętne dlu oszczędnego 
i zap ob ieg liw ego  obyw atela kraju, w jak  
sposób u lokow ane oszczędności są .znżvtko 
wam?, i jaką rd lę one w gospodarstw ie kra 
ju  odgryw a ją . Zle jest. je że li kap ita ły  po­
chodzące z oszczędności tworzą’ n ierów no 
■mienw .skupienia, uciekają ze- środowiska, 
gdzie  jSłczonwa się ich brak a zb iera ją  się 
'lam gdzie  jest ich nadm iar. Z jaw iska te 
spotykam y po w o jn ie . Dla przykładu wska- 
żomy chociażby na tak rażącą dy-sproporcj.; 
w  rozm ioszezen iu  kapitału jak  w Stanach 
Z jednoczonych  i krajach  zachodn io eu-ropej 
skieb z jedłnoj, 'a  w Polsce  i wszystkich  kra 
jaeh roilniczyeh f e  d rug ie j strony. N a jb a r­
d zie j tyipowcim jest to, że wszędzre ro ln icw o  
odczuwa .niedosatek kapitału, wobec ziięd- 
ności jego  w ośrodkach przem ystowyeh .

Bez przesady m ożna tw ierdzić, żnb iieróy 
uom ierność w rozm ieszczen iu  bogactw , lic 
dąca wynik iem  rozdziału dochodu spolecz 
nt-go. stała się g łów ną p rzyczyną  obecnego 
c iężk iego  k ryzysu  gospodarczego. N a jw yb d  
n iejs i ekonom iści W skazują, że p ow ró t uo 
rów n ow agi ekonom icznej świata jest n iezbęd­
nym  warunkiem  uzdrow ien ia  naszego syste­
mu gospodarczego.

P e i u i o i ć  — Z  a u ( a r u €
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Dzieje niusamop/itej zbrodni.
Z G W A Ł C IŁ  CÓRKĘ W AM ERYCE.

W lady.sław Piotrowski urodził się i z i 
micszkiwal Ido 20-tego roku życia we wsi 
Gudziszki, gm. rudzi.skiej. W  roku 1906 z 
żoną wyemigrował do Ameryki Północnej, 
gdzie zamieszkiwał w stanie Pensylwania.

Nie jest woźne dla naś co tobił Jam t. ,j. 
w jaki sposób zarobkował, że doszedł w cła. 
gu lat dwudziestu Itilku do wcale pokaź­
nych oszezęiluośei.

W czasie pobytu w  Ameryce, wyrosła  
Piotrowskim eórlja na przystojna dziewczynę 
Piotrowski pewnej nocy mimo oporu dziew­
czyny zniewolił jq. Ten fakt jest początkiem  
niesamowitego dramatu. ,

W naszym  kraju  n a jg łów n ie jszą  .gałęzią 
w ytw órczości społecznej, jjtfst ro ln ictw o za 
Irudn ia jące p rzesz ło  2ń3 ludności. W szystk ie , 
czynn ik i społeczne w  initeres-ie ogó lnym  w;u 
aiy sk ierow ać swe w ysiłk i ku ułatw ieniu wy 
tw órczośc i ro lnej, któYa ze w zględu  na p rzy  
rodzone warunki, m oże m ieć n a jw iększe  zna 
czftnie dla dobrobytu  ca łego  społeczeństwa. 
N a leży pam iętać o tom, że od dobrobytu  c i 
lego środow iska w  jakiem  zna jdu jem y się, w 
dużej m ierze  zahjży nąsz własny dobrobyt.

Usługa wyśw iadczana jest najcenn iejszą 
i n a jlep ie j w ynagradzaną wów czas gdy ją  
okazu jem y temu, kto je j  n a jbard zie j j>o- 
trżebuje, 7 tego w yp ływ a  oczyw is ty  wniu- 
seń: ro ln ictw o n a jbardzie j potrzebu je k ap i­
tału obrotow ego, m oże dać najte<pszą gw ara u 
ję  m ajątk iem  nie zn iszczalnym , ziem ią oraz 
na jlep ie j za użytkow anie kapitału iw n a ą n  
dzić. N a jkorzystn ie j i .najpoży teczn iej jes l 
zatem  lokowae, oszczędności w  warsztat:::-;] 
rolnych, gdyż lokata -ta ma w sze lk ie  warun 
ki lokaty dobrej. Łatw ość rea lizac ji rów n ież 
m ożna osiągnąć, je że li u loku jem y w poważ 
nej instytucji bankow ej, służącej in teresom  
roln ictwa,

Jedna" z najpow ażn iejszych  inslytucyj, a 
zarazem  n a jb liże j s to jących  potrzeb  r .lnict 
wa jest Centralna Kasa Spółek Roln iczych , 
rozc iąga jąca  sw ą działa lność na ca ły  obszar 
Hzecizyipospolitej. Jest ona baiłk iem  dla zor 

•^ganizowanyc-łi w  w ie jsk ich  spółdzłe ln iaeh  
drobnwch ro ln ików . Oznaką pewności i solid 
noiści C. Kasy, to  je j  25-cj.ołetnie istnienie, 
ud/ial Skarbu państwa w kap itałę  zakłada 
w yni w reszcie finan sow an ie  je j  przez banki 
(państwowe oraz przez instytucję em isyjną —  
Bank Polsk i. T o  um ożliw ia  je j  zagwarant i 
wan ie w yco fa ln ośc i w k ładów  oszczędności-; 
w vch  w  każdym  term in ie, co- dla każdego 
wkładcy- ma w ie lk ie  znaczenie^; P oza lem  Cen 
tralna Kasa m ając bezpośredn ią m nżnośŁJo 
kąty, jest w stan ie zapłacić na jw yższe  o p ro ­
cen tow an ie.

Lokata  w  Centralnej K asie —  jest lokatą 
w dzis iejszych  warunkach najbardzfeij;. r£c 
jionalną,1 S L

Przewiezienie zwłek Blasco Ibaneza.

K rążow n ik  hiszpański .Don Jaiine1' opu­
szcza M entonę ze zw łokam i w ie lk iego  pisarza

niszpańskiugo Blaseo Ibaneza. Jak w iadom o 
Ibamcz zm arł na em igrac ji we.iFrancji,

Inwestycyjne plany magistratu.
W daniu wczorajszym Zarzad mia- 

sńa oipraco.w-at obszerny nu-niorjał kló 
ry pr/i słany zostanie miarodajnym 
czynnikom w M ans z a wie. \Y moinor- 
jale tym magistrat podaje dokładny 
p-lnn swych zamierzeń inwestycyjnych 
w zvtią/Jku z iirzydziałem kredytów z 
bitnduszu Pracy. Między in z kredy­
tów tych an a Jbyć odrestaurowany 
gmaelt Ratusza przy uł Wielkiej oraz 
zakończona budowa gmachu Ośrod­
ka Zdrowia przy ul. Kijowskiej.

Z dziedziny w-odociągowo-kanali­
zacyjnej vv razie uzyskania na ten cel

kredytów w wysokości 500.000 zło­
tych oraz dodatkow ych kredytów w-\- 
iisygnowanych przez miasto w wyso­
kości 400.000 złotych, ma być z ro­
kiem przyszłym skanalizowany cah- 
Zwierzyniec oraz , doprowadzony do 

.tej dzielnicy- miasta rurociąg główny.
W  jakich jednak rozmiarach W ił 

nu przyznane zostaną kredyty do­
tychczas nie jest wiadomem. W  spra- 
w-ie tej ma inberwenjować w Warsza- 
w ię» p .  prezydent Maleszewśki, któiy 
udaje się do stolicy^ w dniach n»jbliż- 
sz^c h .

—  Kop bo cię zabiję, jak  jego!
Chłopak usłuchał i zakopał eiało zabi

.ego.

O B ŁĘ D N A  MIŁOŚĆ DO CÓRKI.
Pięć lał temu Piotrowscy powrócili Uo 

kraju. W e  wsi rodzimej posiadali już 4 ha 
zie-uii. Przywiezione dołary pozwoliły stan 
posiadimia puw iększyć do włoki ziemi,

Piotrowscy mieli już wtedy ośmioro dzm 
ci. Rodzina powiększała się praw ie co rok 
o jednego członka. Przed paru lały niespo­
dziewani) d la dom owników poczuła się mat 
ku ich jedyna córka, z która tak nikczemnie 
jm stąpił Piotrowski w Ameryce. W yszło  jia 
juw. że Piotrowski utrzymywał z córką sto 
sunki —  zniewalał ja .stale. Tłumaczył swo  
je postępowanie wielka miłością, która go 
opętała. Co ciekawe że jednocześnie z córką 
także matka spodziewała się potomka —  je 
deuastego z rzędu.

T U S Z O W A N IE  SK AN D A LU .
Piotrowski znalazł się w przykrej sytu 

ecjl. Trzeba była ezemprędzej ratować się 
przed skandalem Było jedyne wyjście W y ­
dać córkę zamąż. Zięć pokryje grzech teś­
cia.

Nie iszukal zbył długo. D aw ał przecież w 
posagu kilka ha ziemi. Zięć iznaiazł się w 
osobie wędrownego krawca Michała W o j-  
czynowicza.

Po  ślubie młodzi zamieszkiwali przez pc 
wicu czas przy rodzicach. Piotrowski czat, 
że opanowuje go zazdrość szaleńca.

„I C IE K Ł  NA L IT W Ę ".
Po powrocie do wsi, ojciec i steroryzo 

wany syn puścili pogłoskę, że Wiojczynwiez 
uciekł nu Litwę Spoezatku uwierzono le 
iru. Potem jednak spostrzeżono, że głoszona 
przez Piotrowskich wersja, jesł absurdem  
W ojczynowicz kochał żonę, miał w Polsce 
ładną gospodarkę i wcale nie. miał potrzeby 
ociekać, ua Litwę. Doszło to d, w ładz poli 
eyjnyeh. Po dziewięciu miesiącach od dnia 
zbrodni syn Piotrowskiego przyznał się do 
wszystkiego. Pioirowskiego ojca aresztowa­
no. syna natomiast nie pociągnięto nawet do 
odpow iedzialności bo jasneiu było, że dzia 
łał pod lerorcm

—  Karany sądownie?
—  Nie.
Piotrowskiego ,nikt nie bronił. A lbo uwa  

żal, że przy takim stanie rzeczy nie warto  
wyrzucać pieniędzy na obrońcę, albo z re 
zygnaeja machnał ręką na obronę wogóie.

Niestety nie wiemy tego bo proces w 
dalszym swym ciągu odbył .się przy drzwiach  
zamkniętych —  ze względu na momenty, 
mogące obrazie moralność publiczna

W YROK

P IO TR O W SK I PR ZE D  S 4DEM.
Wszystko, cośmy wyżej pisali zostało u 

jawi.ione w czasie śledztwa i częściowo już, 
bez szczegółów było zamieszczone na ła ­
mach naszego pisma w kilku notatkach.

Piotrowski stanał wczoraj przed sądem 
okręgowym w Wilnie. Jesl to (niski krę-py- 
icgomość o czaszce /.degenerowanej która 
by się zainteresował niewątpliwie każdy 
zwolennik Lombrosn,

Przewodniczący zadał mu kilka pytań, a 
między iniiemi:

— W  którym roku oskarżony sio uro­
dził?

—  Nie pamiętam —  odpowiedział Piot­
rowski.

—  Ile ma lat?*-
—  47.
—  Ma dzieci?
—  ledenaścioro, najniU-dsze ma 9 mie 

sięey... .
—  Czy czytać i pisać u m ie? '
—  Nit

Zaii b  resowanie się ipjocij * m było łu  
że. W czasie oczekiwania na wyrok wśród  
zgromadzonej publiczności sensację budzili 
—  żona oskarżonego z dzieckiem na ręku, 
jego córka i syn. Typy nrisuwająee refleks 
je na temat degeneracji wogóie.

Piotrowski w oczekiwaniu na wyjście są 
du bardzo się denerwował. Miał zu.plakaue 
oczy widocznie płakał podczas rozprawy.

Sąd uznał go winnym trzech zbrodni:
I -  ŻF  h  ROKI!- 1928 W  S IA N IE  PE N  

S Y LW A N JA  D O K O N A Ł  CZYN U  M L R Z \ li  
NEG O  NA  OSOBIE  SM LJ CÓRKI PO M IM O  
JEJ O PO R U (

II —  ŻE  D O PU SZC ZA ! S IĘ  Z M Ą  W  
D ALSZYM  CIĄGU CZYNÓM r. N IE M O R A L ­
N I  CH,

III —  ŻE 26 L ISTO PA D A  1932 ROKU  
U D E R ZE N I! M  S IEK IER Y  ZA B IŁ  Z IĘ C IA  
SM EGO,

Za pierwsze dwie zbrodnie sad wym ie­
rzy Piotrowskiemu karę po 5 lat w ięzien i: 
a za trzecią — B E Z T E R M IN O W E  AYIĘZ1E 
M E  U Z N a J ą C  TĘ  KARĘ ZA ŁĄ C ZN Ą . 
OPRÓCZ TEGO POZRAAYlł GO NA  ZAM ’ 
SZE W S ZE LK IC H  PRAM

W  moty waeh sąd zaznaczył, że Piotraw  
siki przyzpał się do winy.

Na zapytanie przewodniczącego, czy bę 
dzie apelował, Piotrowski odpowiedział:

— Nie wiem, namyślę się... W lod ,

ZBROD NIA .
Przyszedł moment w -którym Piotrowski 

postanowił zgładzić zięcia. Obłędna miłośe 
i zazdrość zwyciężyły wszystko.

Pewnego dnia Piotrowski jechał na targ. 
Zhbrał ze sobą 17-Iełiiiego syna i zięcia. W  
miasteczku zaprowadził obu do restauracji 
i postawił hojnie wóokę. W  drodze pow ­
rotnej Piotrowski ojjuehem siekiery zaylul 
kilka ciosów w głowę zięciowi, rozbijając  
mu czaszkę oraz łamiąc szczękę. Oczywiście 
zięc skonał inatychmiast Działo się- to wszy 
slko na oczach 17-letniego syna Piotrowskie
go-

Po  dokonaniu krwawego dzieła Piotrow  
ski kazał synowi kopać dół i wrzucić do nie 
go ciało zamordowanego. Przerażony chlo 
pak nie chciał spełnić rozkazu ojea., włedy 
len zagroził mu:

Przed obchoaem 15-te| rocz­
nicy niepodległości Paftstwa.

W  środę dn. 3 listopada o godz..l2 
v. południe w lokalu Sekretarjału n v o - 
jen ódzikiego BBWR przy'ul. św. An­
ny 2, odbędzie się posiedzenie organi­
zacyjne komitetu "obchodu 15-t#j Ro- 
cąznicy Niepodległości Państwa, (w 
dniu 11 listopada). Sekretarjat woje- 
wódzki BBW R prosi tą drogą przed 
stawicieli organizacj’j społecznych o 
przybycie na wspomniane wyżej po ­
siedzenie.

Kto chce
szybko i L itw o pozbyć  się zaiparcia i je g o  
skutków , jak  n iestrawności, bólu  i zaw ro tu  
g łow y, m dłości, zgagi, w zdęcia brzucha i tp 
pow in ien  natychm iast zaopatrzyć  się w  Kas 
karynę Lwprinc-e. Sprzedaż w aptekach. Ce 
ny zn iżone. F lakon  (50 pig.i 4 zł. T o r e b la  

-  (ó pig.) 49 gr-

R A D J O
W IL / N O .

ODEZWA.
W ojew ód zk i Kom itet P racow n iczy 

Pożyczk i N arodow ej nadsyła nam n a ­

stępującą odezwę z prośbą o zam iesz­

czenie. Red

K O L E D Z  Y.
Upoważnieni .przez Was chcemy 

czuwać nad ropoczętym dziełem i - -  
dla dóbra ogólnego — chcemy dopro­
wadzić je do końca. W momencie sub 
skrybeji pieiwszej raly Pożyczki Nu- 
rodowej niewielu znalazło się wśród 
pracowników umysłowych takich, 
którzy nie spełnili s-wojego obow iąz- 
ku obv\\ ateiskiego —  i tvch Komitet 
Pracowniczy po przeprowadzeniu ści­
słych dochodzeń podda pod pręgierz 
opinji publicznej.'

W  tej chwili —  wobec zbliżającej 
się drugiej ra\ —  Komitet uważa za 
swój koleżeński i moralny obowiązek

W TO R E K , dnia 31 października 1933 r.

7(00: Czas; Gimnastyka; M uzyka; D ziennik 
poranny. M ilzyka; Chw ilka gosp dom. 11,30: 
Przegląd  prasy; W ian . o eksporcie; K om un i­
kat; Czas, M uzyka; D ziennik poł; Kom unikat 
m eteor.; M uzyka; lo.25: Program  dzienny, 
15 30; Giełda roln. 15,40: Utw-ory skrzypco­
w e; 16,05: Recital śpiewaczy; 16 25. Skrzynka 
PK O ; 16,40: Pogad. radjost. —  M ieczysława 
G alskicgo; 16,55; M uzyka lekka, 17,50: C o ­
dzienny odcinek paw .; 18,00: ,,Sztuka Cesan- 
nea ' —  czyli rzeczyw istość ujęta w  kształcie 
stożka i k u li" — (odczyt; 18.20: Skrzynka mu 
zyczna; 18,35: Aud. „D n ia  Oszczędności"; 
19.05: Polska nad Bałtykiem  —  odczyt litew ­
ski; 19,20: Rozmait, 1925: „R ozm o w y  z to ­
n ącym i" —  I list z P aryża ; 19,40: Program  na 
środę; 19.45: Dziennik w ieczorny; 20,00: K on ­
cert życzeń  (p ły ly );  20.30: Muzyka lekka ; 
21.00: „Ż yc ie  literackie K rakow a fe lj. 21.15- 
.2000 lat m u zyk i" (I I  część) Od Palestriny 

do Bacha; 22.00- Sport; 22.10: M uzvka; 23,00. 
Kom . m eteor

przypomnieć wszystkim kolegom
pracownikom umysłowym w -szcze­
gólności »aś kolegom—(pracownikom 
insfytueyj prywatnych konieczność 
aolrzymania raz przyjętych zobowóą 
zań. W Swiecie pracowniczym nie mo 
że znaleźć się człowiek, któryby nie 
wy (rwał w wysiłku ogólnym do końca 
i wycofał się z dzieła finansowej od­
budowy Państwa

Wierzymy w to. Przypominamy 
Druga rata Pożyczki '.anodowej

Do wpłacenia jej wzyyyamy wszy­
stkich Kolegów.

WojcM ódiki Komitet Pracow niezy.

jjjfr5 '  n o j t a ó s z ®

ia.TipM rodi~^,® na suJiecie

P1DWENKI ftADjOfefc.
LISTY  Z PARYŻA.

Popu larny ; speaker rozg łośn i w ileń sk ie j 
p. Anlo.ni B ohdziew icz, p rzebyw a ją c  od dłuż 
szego czasu na studjacli ‘f ilm ow ych  w  Pary­
żu, n ie  zryw a łączności z W iln em . D z is ia j n 
godz. lt),25 odczytany będzie  p rzed  m ilkroto 
nem jego  list z Paryża, p ierw szy  z cyklu „R o z  
mowy- z ton ącym i"

KRAKOM  LITERACK I

Trojaczki.
W e  wsi Kojrany, gm, kozlowskiej 19-L‘l 

nia Józefa Piętkiewiczówna powiła łrojaez 
ki, które cieszą się dobrem zdrowiem.

O bu jn ie rozkw ita jącem  życiu  liłerac- 
kiern K rakow a, będzie  m ów ił w ra d jo  d?:
s ia j o godz. 21 p. A l W óyc id k i, om aw ia ją c

r *'twórczość - p isarzy, zgrom adzonych  w  .G a i ­
c ie  L ite ijack ie j-1.

Szantażysta w roli lekarza
Na terenie gm święeiańskiej zatrzymano 

niejakiego M7inkę. znachora —  który trud 
iiił się nicyjozwolonemi praktykami lekar- 
skiemr.

Rzekomy lekarz leczył „tajemniczeml z;o  
łwn pochodzącemi z ln dy j".

Z  DZIEJÓM ' M l ZYK ł

D rugą część pou cza jące j audycji p. t. 
,20U0 la ł m u zyk i" St W ęsław-skiego usłyszą 
radjosluchaczc d z is ia j o godz. 21.15. Poga. 
danka obe jm ie  okres od- Pa lestriny  do  Bacha, 
i b ęd zie  iluslrow ana p i zykładam i i  p ły  t gra. 
m o fon ow ych
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Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc listopad i wyrównanie zaległości
Do numeru dzisiejszego załączamy blankiet czekowy P. K. O. 

z numerem konta naszego wydawnictwa N r 80.750 dla wszyst­
kich prenumeratorów zamiejscowych.

(Tr o n i k  a

R  W  Z  A. TEATR I MUZYKA

W t o r e k

31
P a fd z ie r n .

Dxi«t Symfronjiuza

jutro Wwzyatki-ch fswiętjrck

W ichod 
Z ic K ó d

ilońei — * .6  m

—  1.-4 m.
28

12

S p o x tr z «ż «n ił  2 » « » d u  MetkoralegjJ U.S.B. 
•  Wiiiti* z dnia 3C X  1933 reku

Ciśnien ie 754 

T em p er +  8 
T em per, najw . +  13 

Tenvp. naj.ii. +  7 

O pad 2,3
W ia tr  potu’d*n.-zaeh 

Teaj i*.: w zrost 

U w ag i: p ogodn o .

D Y Ż U R t  A P T L k
IYziś w n o ty  dyżu ru ję  następujący iip fe .c .
Paka  —  Antokohska 54 S iekierżyńskiegn 

—  Zarzecze  20, Sokołow sk iego  —  Tyzenhau 
zo*wska róg T a rgo yc j, Szantyra L eg jo n o . 
wa. Zasła\**,kiegw —  N ow ogrodzka , Z a ją c z ­
kow sk iego  —  W ito ld ow a .

Oraz R odow icza  —  Ostrobram ska 4, Jar 
kow sk iego  —  W ileń ska 8, Augustowskiego 
—  M ick iew icza  10, Sapożn ikow a —  róg  Za 

alnej i S tefańskiej.

OSOBISTA

—  P A N I DR. J A M N IK  R O STK O W S K IE J , 
zastępcy inspektora szkolnego na obwód 
szko ln y m iejsk i, zostały o p ie r z o n e  z dniem  
1 lis topada rb. obow iązk i okręgow ego  w izyta  
tera szkól. .

—  LX Zc.ZE .M E  P A M IĘ C I KS. K OS-’ 
TRO G SKIEG O . Sekcja uczczenia pam ięci ks. 
K on s 'an lego  Ostrogskiego. należąca do K om i­
tetu uczczeniarocznic narodow ych , na ostała, 
swem  posiedzeniu uchwaliła wybrać p. A lek ­
sandra Ledn ickiego na prezesa Sekcji i otr-.c 
m ała obecnie zaw iadom ienie, że p. A leksan­
der Lednicki w ybór len przyjp iu je.

ADMINISTRACYJ NA
— Starostwo Grodzkie podaje d 0 windo 

mości, że  z pow odu D nia aZdusznego i dn 
1 i 2 listopada wejście na cm entarz Rossa 
będzie  (przez drugą bramę, liczą*. od miasta*, 
a w y jśc ie  .z < m en larza  —  p rze z  pierw szą 
g łów ną bram ę. W sze lk ie  po ja zd y  za trzym a 
ją  się ty lk o  przy d rug ie j bram ie. W  dlniach 
■tvch przez ulicę Rossa w kierunku cnien t i 
r za  trwać będzie  ruch jednostronny, a z 
cm entarza —  Drzez zauł. Rossa jednosfron  
ny w  kierunku m iasta Autobusy Arbo>nu w 
kierunku cm entarza jechać będą przez uli 
cę P iw n ą  i za trzym yw ać się na ul. Targa  
w ej. a następnie od jeżdżać w  kierunku m u  
sta przez Targow ą  i Ostrobramską,

MIEJSKA
—  R ED U KCJE  P E R S O N A L N E  W  M AG I­

S TR AC IE . W  sferach pracowniczych m agis­
tratu wielkip poruszenie w yw o ła ły  redukcje 
^lęrsopalne, jak ie  przeprow adza Zarząd m ia­

sta z dniem  1 listopaua. V p ierw szym  fzę- 
dzie  zredukow anych  zostanie oko ło  50 prn 
ró w n ik ó w  w ydzia łu  podatkowa go w  zw iązku  
z p rzejęciem  p rzez ~'|;;riźć SStTfłSwe w ym iaru  
i egzekucji podatków : od nierucnom ośc. i |y- 
kiulcwego. Część tego personelu  tr& iń ą  b. 
nieliczna, znajdzie zatrudnienie' w innych 
działach gospodark i m iejsk iej, cl zaś, którzy 
w ysłużyli już sobie p raw a em erytalne zosta 
ną zem erytowani. N ieza leżn ie jednak od re- 
dukcyj w  w ydzia le  podatkow ym  przeprow a­
dzone zostaną z dniem 1 listopada liczne re ­
dukcje pgrsonalne w rozm aitych  wydziałach  
i agendach służby m iejskiej. W p ierwszym  
in d z ie  redukcji ulegną pracownicy z p raw a­
mi emerytalnemu oraz mężatki, których nic 
dotknęło ostrze nie lak dawno jeszcze prze­
prow adzanej w magistracie selekcji.

—  R E O R G AN IZAC JA  W  SŁU ŻB IE  PO  
DAT K O W E  J M AG ISTR A TU . Z dniem I li ,to- 
pada nastąpi reo rgan izac ja  w ydziału  pod ii 
fcowego m agistratu. W skutek  przekazan ia  wy 
niiaru i egzekucji szeregu podatków* m iejs 
kich w ładzom  skarbow ym ' w ydzia ł podatko­
w y wobec zm niejszonego zakresu działan ia - 
podizi-et-onv zlsstanie na dw a  re fe ra ty : i idow i 
kowy i wszystkich innych podatków* komu 
nadnych. \V zw iązku z tem system podzia ła 
p od a lk ow e go miasta podług okręgów poli 
oy jnych  zostaje zaniechany W szystk ie spra­
w y  podatkow e załatw iać będą wym ieniona 
wyże j  dw a referaty, do których leż należy się 
zw racać po w szelk ie in form acje.

Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y .
—  Z W Y C Z A J N E  W A L N E  ZE B R A N IE  

C Z Ł O N K Ó W  S Y N D Y K A T U  D Z IE N N IK A R Z Y  
W IL E Ń S K IC H  odbędzie się w* niedzielę, dn 
*5 listopada rb. o godz. 11 przed południem, 
w p ierwszym  term inie, zaś o godz. 11.30 x  
drugim  bez względu na kom plet,— iw* sali T o ­
warzystwa K redytow ego  m. W ilna przy ul. 
Jagiellońskiej Nr. 14. Porządek obrad: 1) W y  
bór przew odniczącego zebrania, 2 f Spraw oz­
danie ustępującego Zarządu, 3) Sprawozda­
n ie kom isji rew izy jnej, 41 P ro jek t statutu k i- 
sy sam opom ocy, 5) Połączen ie Syndykatu 
Dziennikarzy Żydowskich  z Syndykatem  
Dziennikarzy W ileńskich. 6| Odwołan ie od o- 
rzeczeń r. im isji w ery fikacy jn ej, 7/ Sprawa 
upraw nień aplikantów dziennikarskich, 8) D e­
sygnowanie w iceprezesa Porozum ien ia Pra 
■nowego polsko-łotewskiego. !)l W yb o ry  pre­
zesa, zarządu, kom isji rewizy.jnpj i sądu dzitn  
nikarskiego, 10i W o ln e  wnioski

—  Uroczysta 200-tna Środa Literacka v
dniu jutrzejszym  w  Zw iązku L ite ra łów  (O- 
slrobraniwka 9) roz.ooc.mie g.ę w y ją tk ow o  o 
p ó ł godzin y  p óźn ie j czy li o godzin ie  9 wieś. z. 
Na wstępie Zarząd podzie li się w spom n ie li* ! 
mi z 7 -leln ie j dziaatności na terenie . Śród 
i zam ierzen iam i na przyszłoś!

(Następnie rozpoczn ie się „ I. W iec zó r  Mic 
k iew iczow sk i‘ ‘ .którego tłem będą trzy  to 
m y w ydan ia  se jm ow ego  ‘.jD zieł w szystk ich ’1 
A. M ick iew icza . Leon  S ienk iew icz w krót 
k im  referacie  om ów i treść tom ów  „Przenu . 
w ień ‘ ‘ i „P ism  p rozą ", Zygm unt Fa ikow s\ i 
rew e lacy jn y  tom „R ozm ó w  z M ick iew iczem  . 
P y r . M ieczysław Szpakiewi.cz ilustrow ać bę 
dzie te re fera ty odtezytamiem w ybranych  prze 
m ów ień  i rozmów* z k tórych  uiekt ire po raz 
p ierw szy ukazują się w druku.

Na zakończenie Helena Hleb-Kos-zańska 
grać będzie  Chopina, ro zp oczyn a jąc  p lano­
waną w  ramach łych  w ieczo rów  serję  „ułw  .i 
rów  m uzycznych  pow stałych  pod w p ływ em  
p oez ji M ick iew icza  .

YW tęp m ają cz łon k ow ie  sym patycy i 
w prow adzen i goście.

Pożądane stro je  w izytow e. Począ tek  o 9.

* RÓŻNE.
—  W Y C IE C Z K A  T O W A R Z Y S T W A  BIB 

LJuFILÓ YY PO LSK  OHAZ K O ŁA  W IL E Ń ­
SKIEG O  Z W IĄ Z K U  B 1B LJ0TE KAR ZY POL- 
SK ICH  N A  W Y S T A W Ę  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
GO P L A K A T U  W  B E fN  \RDYNCI* m iesz "  a- 
cą się w  paw ilon ie g łów nym  T argów  Półn oc­
nych, odbędzie się w  środę, dn. 1 lis.opada 
o godz. 12 w  południe. O prowadzać po w y ­
stawie i objaśnień udzielać bę(Lzie arl gra fik
p Gracjan Aehrem -Achrem ow icz. Zbiórka na 
jniejscu. W stęp  25 gr.

ZABAW Y
—  ZA R ZĄ D  K O LA  Z O. R. w sobotę dnia 

4 listopada r. b „ urządza w  lokahi własnym, 
ul. M ickiew icza 22a m. 4 inauguracyjną so­
bótka towarzyską ZOR na którą za pras z p  
swych członków  z rodzinam i oraz sym paty­
ków . Zaproszen ia m ożna otrzym ać w Sekre 
larjacie Koła. W slęp  dla członków  1 zł. — 
dla zaproszonych gości 1.50 gr Początek  o 
godzin ie .21

Odczyt dr. A. Łysakowskiego 
„Ogniska drukarskie na Wileń­

szczyźnie w XV i XVI w.".
Sprawa książk i i o ficyn  drukarsikioh w 

Uittwie, jest. opracowana dok ładn ie i wydaj* 
się, że  wszystko c o  m ożn a b y ło  zebrać z 
le j d ziedziny , zosta ło  wyzyskane w w ydaw 
n ictwach , jak np. „C zte ry  w iek i drukarstwa 
w  W iln ie "  L  A b ram ow icza  i artykulacji 
C zarneck iego do*. Łysakow sk iego , p rot. T a r  
k ow sk iego  i in.

Za jm u jący  odczy t dr. Ł ysakow sk iego  
zg rom ad ził sporą liczbę słuchaczy, k tórzy  
d ow ied zie li się o losach różnych  o fic yn  dra 
karskich w W iln ie  i na tpTowincji. W  o-brę 
b ie  'Rzi-czpoislpo*liitej na K raków  przy pad3 
zaszczyt wydania p ierw szej księgi drukowa 
tioj, w  r. 1473 za łożon o  tam p ierw szy warsr 
ła t  tego* rodzaju , choc iaż książk i polsk iru  
autorów , (po łacin ie  oczyw iśc ie ), tłoczono 
już d aw n ie j zagriu iicą. P ierw sze te** druki 
dla p row in c ji litew sko  - ruskich, cyry licą, 
tłoczy też w K rak ow ie  Szwa/po Id F io ł, w y  
chodźca z Frankon ii. W,ne<t wrastają drukar 
nie Jana H allera , (z zawodu handlarza w in ), 
H och federa, F lo rjana  Unglera (Statut Ł as ­
k iego ), Jakiiibczyka, p óźn ie j w X V I ju ż w ie  
ku. słynna firm a M acieja W ierzb ię ty , która 
t ło czy  kalw ińskie u tw o ry  i dzieła Reya, 
p ierw szy  drukuje pełne teksty polsk ie, m. 
m. p oczy tn e  w ydaw n ictw o  ,iRaj Dusteny" 
tt. przez Biernalla z Lublina tam że i M ar­
chołt. ulubiona przez parę w ieków  lektura.

W  W iln ie , przypadkowa! zupełnie, bo z 
P rag i czesk ie j p rzyby ły , w yda je  p ierw szą 
książkę połocczan in  fran c iszek  Skoryna, dok 
tór nauk krakow skiego  i padew sk iego  uni 
w ersyletów , zam ieszka li u , p oczc iw ego  m ę­
ża ’ burm istrza Jakuba Balbicza. -Są to  cytry- 
łicą tłoczone P sa łterz ’’ i „M a la ja  padoroż- 
naja kn iż ica ’ 1 do nabożeństwa.

W ażny  ten fakt dla ket/tury kraju, staje 
się w  1025 r., ale potem p rzez lait dw adzieś­
cia p ięć jest głucho na rynku w ydawniczym . 
Rzecz dziw na, Zygm unt August, sprow adza 
ją ry  ty łu  m istrzów  i robotn ików , zb ie ra ją ­
cy  bogatą na aiZmku b ib ljo tek ę  drukarzy 
nie osadza tu ta j i niem a iqh w spisie d w o ­
rzan, ani w księgach rachunkowych dworu. 
D opiero w ych odźcy  z. M oskwy, P io tr  Mści- 
staw ień i Iw an M oskwicrn, wespół z m iesz­
czanam i wileńskiemu Mamo-niczami .zakłada 
ją  drukarnię, która p rzetrw ała  do 1662 r . 
jako Dom Mamnniczów* w yda jąc  cy ry licą  
liczne dzieła, tamże p ierw szy  polsk i druk w  
1591 r. .Uniwersał poborow y'*, tam  w  1614 
r. „Mtałni L itew ski*1 w po i (kim p rzek ładzie
i r. p.

Ale n a jw ięk szy  ro zw ó j (ysiągmeło di ukar- 
s tw o w  czasie walk re.ligijnych, k iedy cho­
dziło  każćtej stronie o szerzen ie sw ych  h a ­
seł. L w ią  część le j pracy przypada na dru 
karn ie R adziw iłła , S tikołaja Czarnego, k ló  
ry w  Brześciu każe drukować słynna B ib lię, 
katech izm y kalw ińskie i t. p. (tam że dw eła  
Lubelczyka, dedykow ane k ró low i). W  Los- 
ku, w N ieśw ieżu , w Bukowie, fsocynjańskie, 
druki) pow sają o ficyn y  tłoczące h eretyck ie  
książki. P raeuje Uubocz nad N iem nem , Ki ej  
dany i Słuck. P relegen t w ym ien ia  zasłużo-rie 
nazw iska Lęcizyckie-go. braci K;.u*c:Xnów W o ­
lana, M arkow icza i wiedu innych. Zarysow a 
je  obraz 'upadku tych dnu M n i z chw ilą  p rze j 
iS S  na . kato licyzm  R adziw iłła  „S iero-tki", 
syna Czarnego Mirkotaja. R o zw ó j lit. re iig rj 
■ntj w polsk im  i in. językac-h (ł-szy  łotew s­
ki) dtatuje z tych czasów, a ustala s ięz- prze 

'jffe iem  g łów n ej o ficyn y  iprzez Akadem ję, 
e.zjrt, Jezuitów , Ipo których w prostej lin ii 
od z ied z iczy ł ją  w* X IX  w. „Eypograf um w er 
s y fe c k i1’ ip. J óze f Zaw adzk i którego potom  
kow ie  p ięknie Iradye ją * domu utrzym u ją.

Odczyt prof. iN. Łysakowyakiego dał pełny 
obraz p racy w ileńskich i p row incjona lnym i 
drukarń H. R.

W  W I L N I E .
—  Jasnowłosy Cygan po cenach zniża 

»y e h . Ostatnia pcem jera „Jasnow łosy C ygan " 
h n op fa  jest w idow isK iem  liadw yraz meto 
dyjnem , zabawnem  i m a low n iczem , to też 
publiczność baw i sję wyboru ie, oklaskując 
w sz jyd iicb  wykonawców

U W A G A : D yrekc ja  Teatru  „L u tn ia ‘/J pra 
gnąc Tea tr udostępnić d la  wszystkich, ceny 
m iejsc z dniem  d z is ie js zym  na wszystk ’ ; 
nrzedstaw ienia znacznie obn iżyła , zachowa 
jąć p rzytem  ważność zn iżek  indy w i dual­
nych.

—  „C za r AAYilcc" Jedna z n a jp ięk n ie j­
szych i n a jb ard zje j popularnych operetek  n:i 
scenach eurapejs.kich „C zar W a lc a ‘ ‘ bedzie  
p rem jerą  n a jb liższą  T eaU u  „L u tn i". W  „C za 
rxe W a lca ‘ i ;  po raz p ierw szy  w  W iln ie  wy­
stąpi p rim adonna scen stołecznych Mar ja 
Kaupe obdarzona p rzep ięknym  głosem . 
M arja  Kaupe, w  obecnym  sezon ie otrzym ała  
na konkursie śp iewaczym  w W ied n iu  —  od 
znaczenie.

—  „Y*Vl<lina“  —  misterium ludowe S. M o  
niusa.Ki w „L u tn i*1. W  środę 1-go listopad i

w ystaw ione będą dwukrotinie o godz. 4 i 6 
po poŁ AVidmo.“  S. M oniuszki do s łów  A. 
M ick iew icza  w fo rm ie  scenicznej, pom ysłu  
p rof. Ludlwiga, pod k ier. rnuzycz. dyn*. Sz.-.ze 
pańskiego. W  w idow isku  tem b ierze  udzia ł 
chór akadem ick i U. S. B. .artyści opery i 
dramatu oraz «nkies‘ tTa teatralna. S łow o . 
wstępne w ygłosi prof. J. W ierzyń sk i. Bilety 
do nabycia w cześn ie j w  kasie „L u tn i" .

—  Ostatnie przedstawienia ,,1’rauleiu I>o 
k lo r " . Dziś, w torek  31 październ ika  o god i.
8 wiecz. c iesząca się n adzw ycza jn em  po\, 
dzeniem , sensacyjna sztuka J. Tepy* „Frai* 
le in  D oktor ’ 1 —  odtw arza jąca w* barwnych 
obrazach w ypadk i z czasów  w ie lk ie j w o jn y 
św iatow ej. R olę  g łów ną szpiega n iem ieck iego  
od tw arza H. Skrzyd łow ska, R eżyseria  W . 
Czengerego. D ekoracje  W. M akojn ika

—  Teatr —- Kino Rozmaitości —  Sala 
Miejska —  Ostrobramska 5. Dziś, w torek  31 
ipażdzier-nika (pocz. seansów o godz. 4) w y ­
ją tkow a  prem jerą „P a t i Patachon”  jako  
ogrodn icy  na pensji żeńsk iej —  jedyn y  dźw lę  
k ow y film , jaki nagrali u lubieńcy m iljono  
wych rzesz (jeden z artystów  z pow odu rim 
ro b y  n ie w róci już na ekran).

Na scenie w y b o rn a  fra.s/ka sceniczna 
Michaa B ałuck iego p. t. „Aw an tu ra  o Józię",

Giełda zbożowo-towarowa  
i Inlarska w Wilnie.

z dnia 38 październiku 1933 r.

Za 100 kg. parytet W itno

Leny tranzakcyjnć: Żyto I stand. l6,lt> —  
16.15. Żyto I I  stand 15,10 —  15,15. O w ies 
tftiuad. niezadesizczomy 14,96 —  15,10. O w ies 
zad('*sznz(*ny 13,84, Mąka pszenna 4/0 A 
luks, 3fęfi0 —  38,12 i pół. żytn ia 55 proc. 25
—  26, ży fn ia 65 proc. 20.23 —  22 .-alkowa 
17 —  18, razowa 17,50 —  18, razow a .szal 
row. 18 —  18,50 Siem ię ln iane 90 proc. 32,0.
—  34,90

Ceny orjent Pszenica zbier. 20,50 —  21 
Jęczm ień na kaszę zb ier. 15,65 —  16. Otrę 
by żytn ie 9.25, juszenne c ienk ie  9,60 —  9,75, 
jęczm ienne 8. Kasza grycz 1/1 palona 40, 
1)2 palona 38, 1/1 biata 39, p er łow a  (pęcak ) 
Nr, 2 25.50, jierłow a Nr. o 30, owsiana 41, 
Gryka zbier. 18 —  19, Z iem niak i jadalne 5. 
Sian-o 6.-50. Slnma 5.

Len —  bez zm ian, jak  w dn.27paź*?zii.*r 
nika.

O gólny obrót w tonnach 2300.

“  -  d a jn u ęk iza  s ława A m ery k i  H B n t id t t a  G R O S M A N  czaruje lenor.ienalr.ą grą w  potężnej rje j  k reacji

CASINO;* „ P  ( L Q  R l  M  A G  E “  (Hazard źyciaj
____________________________ P rem iera  w  W iln ie  jednocześn ie  z W arazawą. N A D P R O G R A A M  : D oda tk i  d źw ię k ow e .  CENY Z N I Ż 0 N E I

D ł  i  W KINIE PAN kom edj°rnuj ycVna

BURIAN —  DYMSZA 
— POGORZELSKA—12 KRZESEŁ

REIIO'
f siriera I
Najwspania lszy  f i l m  
świata! K ró lew ska  ro­
dzina genjusz. ekranu

J O H N

LI0NEL
E T H E L BARRYMORE

Ostatnia carowa
w  m o nu m e nt .  a r c y ­
dz i e l e ,  z r e a l i z o w .  z  n i e -  
s ł ych.  r o z m a c h ,  r e ź y * .
R. Boiesławsklego

Najp iękn  miłosne p ieśn i 

rosyjskie  oraz romanse 
cygańskie. —  W y s ta w a  

n iebyw ała  i o lśn iewa jąca

N A D  P R O G R a M: Najnowsze atrakcje.

POLSKI SPÓŁDZI ELCZY
BANK RZEMIEŚLNICZY

W W I L N I E
Spółdzisln .a  z ograniczoną  odpowiedzia lnością

ulica Portowa Nr. 28, tel. 8-22
U d z i e l a  s w y m  c z ł o n k o m  p o ż y c z e k  na c e l e  p r o d u k c y j n e  z e  s p ł a t ą  j e d n o r a ­
z o w ą  lub ra tami ,  —  -—  P r z y j m u j e  d r o b n e  o s z c z ę d n o ś c i  o d  I - g o  z ł o t e g o

i w i ę k s z e  w k ł a d y  na s o l i d n e  o p r o c e n t o w a n i e .

B a n k  c z y n n y  c o d z le ń  o p ró c z  św ią t  i n ie d z ie l  
w g o d z in a c h  9 —  i t  ra n o  1 5  —  7 w ie c zó r .

C z ł o n k o w i e  Banku » ą  u b e z p i e c z e n i  na w y p a d e k  ś m i e rc i  w  Kasie  Pogrzebowej

D r.  Z e id o w ic z
C h o r o b y  sk ór ne ,  wener . ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g. 9— 1 i 5— 8 wi ecz *

Dr.Zelaowiczowa
Chor .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
ne,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2 i 4 — 6 w i e c z .

Mickiewicza 24, teł. 277

MAMKA
szuka p o s a d y  z e  ś w i e ż y m  

p o k a r m e m .
Z A R Z E C Z N A  1 — 8.

Ż o n a  z a d e n u n c jo w a ła  m ę ż a - o s z u s t a .

Podrobił piecząikę arcybiskupa. Farszował Świadectwa
I metryki.

i

DRZEWKA OWOCOWE
od Zł. 1.50 za sztukę

zastosowane do wymagań gleby i klimatu 
Wileńszczyzny 

polecają  szkółki dom.

LEMSZCZYZNA- SZCZEKARKÓW
w wielkim wyborze hurtownie i detalicznie 
S K Ł A D  S P R Z E D A Ż Y  W WILNIE  
PRZY ZAKŁADZIE OGRODNICZYM 

W. W e I e r a

ul. Słowackiego 18
od godz. 7 rano do godz.  5 po poi

Onegdaj aresztowany zostaj przez policję 
poszul iwany *.tkl;iv, na zawodowy oszust A 
leksundcr Heronim zoin. w lerozolimce. 

Szczegóły przedstawiają się następująco: 
Niedawno do wydziału śiedezegc. zgłosi 

ta się żona Herotiima. i złożyła zameklow i 
nie powyższej treści:

Przed kilku dniami zginął je j mąż. Są 
siedzi widzieli jak w czasie jej nieobeciMisei 
opuścił mieszkanie z walizką w  ręku i wię 
cej nie wrócił.

Podejrzewając iż mąż zbiegł do kochanki 
o Istnieniu której przypadkowo don iedziu 
la się postanowiła znaleźć jakieś da.ne,- któ 
re naprowadziłyby ją na ślad.

Vi czasie krzątania się w biurku męża 
natrafiła na jakąś pieczątkę, która przy bliż. 
szem przyjrzeniu się, okazała się pieczątką 
.1. E. Arcybiskupa Jałbrzykowskiego.

Fakt odnalezienia pieczątki wydał się ko 
biocie podejrzanym, a że chciała pomścić 
wyrządzoną je j przez męża. krzywdę, chinin 
sła o wszystkiem policji, której w char <s 
terze dowodu rzeczowego, dostarczyła rów

uleż odnaleziona pieczęć,
YV(drożone w tej sprawie dochodzenie u 

słaliło z całą dokładnością, iż „zaginiony 
liciiiiiini, popadnił szereg oszustw: podrabiał 
piec/sitki, kwestował rzekomo na rzecz ize  
regu dobroczynnych instytucyj, fałszował i 
sprzedawat metryki urodzenia, wydając kii 
jm U. w i taką jaka inu dogadzała z odpowied  
niem miejscem urodzcl i«„ wieku i t. d,

W'Oli cc ustalenia tych okoliczności poili*, 
ja wdrożyła poszukiwaniu, które przez dłuż 
szy czas nie przynosiły skutku. Dopirro  
przed kilku dniami na podstawie przeprowa 
dza nyeli obserwaieyj oraz wyw iadów  .stwier­
dzono, rż Heronimowa, podejrzewając męża. 
o ilcicc/kc do kochanki, nie omyliła się 
Ustalono, rż oszust przebywa w Gier wiatach 
gdzie mieszka nbjekt jego adoracji.

I’ow iadomiona policja powiatowa a.rcsz 
t* wala onegdaj fałszerza i sprowadziła go 
do V\ lina.

W czoraj przekazano Heronima, sędziemu 
śledczemu, celem zastosowania nzględem  
niego środka zapobieMwezego. (c)

MOTOCYKLE F. N.
k r a j o w e  m a r k i  
„Wisła" i „Łucznik"ROWERY

Wilno, Wileńska 10

S k o ń c z y ł  k o n s e r w a t o r i u m  w a r s z a w a  k i e  N a u ­
c z y c i e l  s p e c j a l n o ś ć  F O R T E P I A N .  C e n y  b a r d z o  
n i s k i e  a m i a n o w i c i e :

16 l e k c j i  na m i e s i ą c  —  12 zł.
12 „ „ .. 9 ..
8 0 „ u * ■ 6 n

D z i e c i o m  o d  6 —  10 łat da j e  s i ę  l e k c j e  p o  1 ;2 
g o d z .  d z i e n n i e  12 l e k c j i  na m i e s i ą c  z a  6 z ł o t y c h  

A d r e s ;  D o m i n i k a ń s k a  14 m.  3.

Jeneralne przedstawicielstwo
p r z y n o s z ą c e  o k o ł o  100.000.—  zł .  r o c z n e g o  d o ­
c ho du ,  do  o d d a n i a  o s o b i e  b.  d o ś w i a d c z o n e j  
i  e n e r g i c z n e j ,  r o z p o r z ą d z a j ą c e j  k a p i t a ł e m  o k o ł o  
zł .  10.000.—  w  g o t ó w c e .  Z g ł o s z e n i a  z r e f e r e n ­
c j a m i  p o d :  „ P .  F. M.  1740“ k i e r o w a ć  do  A P E C .  

94, R u e  St. L a z a r e ,  Pa r i s ,  ( F r an c j a ) .

Przychodnia Lekarzy Specjalistów
W iln o ,  ul. T ro c k a  9, tei. 609.

C hor . :  w e w n ę t r z n e ,  chi rurg, ,  k o b i e c e ,  d z i ec i ,  ne r ­
w o w e ,  oc zu ,  uszu i g ar d ła ,  skórne ,  w e n e r ,  i  m o c z o -  
p ł c i o w e .  A n a l i z y  l ekar sk i e .  G a b i n e t  d e n t y s t y c z n y .  

P o r a d n i a  dla  c i ę ża rny ch .
Otwarta codziennie od godz. 9 rano do 8 wiecz.

WĘGIEL
p o -  M .  D E U L L

Gornoślą&k konc.

„Progress"
J ag i e l l ońs ka  3 
t e l e f o n  8-11,

Zcwiadomiente.
O k r ę g o w y  U r z ą d  B u d o w n i c t w a  Nr.  111 G r o d n o  

z a w i a d a m i a ,  ż e  w  dn. 7 l i s t o p a d a  1933 r. o g o d z .  10-ej  
w  l o k a l u  U r z ę d u  pr zy  ul- 3 M a j a  Nr.  8 w  G r o d n i e  
o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  na r o b o t y  b u ­
d o w l a n e ,  i n s t a l ac y j ne  i e l e k t r o t e c h n i c z n e  w  G r o d n i e ,  
A u g u s t o w i e ,  B i a ł y m s t o k u ,  P o d b r o d z i u  i P o h u l a n c e .

S z c z e g ó ł o w e  o g ł o s z e n i e  u k a ż e  się w  ^ I l u s t r ow a ny m  
K u r j e r z e  C o d z i e n n y m *  w  K r a k o w i e .

Okręgowy Urząd Budownic twa Nr. tli 
G r o d n o

N r .  850/Bud. 
z dn.  26,X ,  1933 r.

0-r K s n ig s b e r g
Choroby ekórne, 

weneryczną 
t moczopłclowe,

ulica Mickiewicza 4,
telefon lu-90t 

od god*. 9— 12 1 i— i,

Akuszerka

na mm
przyjmuje  od  9 do 7 wlecz  
ulica Kasztanowa 7, m. 5, 

W. Z .  P . Nr. 69.

b U 2 Y

PLAC
(na  Z w i e r z y ń c u )

D O  S P R Z E D A N I A .  O  w a ­
run ka ch  d o w i e d z i e ć  aią 
w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k i eg o * 1 p o d  plac«^

BAR
M lc k le w :cza  33.

W y d a j e :  ś n i adan ia ,  o b i a ­
dy ,  k o l a c j e .  Z d r o w ę  s m a ­
c z n e  i o b f i t e .  C e n y  n i s ­
k i e .  A b o n a m e n t  o b i a d o ­
w y  25 zł .  —  G A B I N E T Y

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a  5 p o k o i  z e  
w s z e l k i m i  n o w o c z e s n y m i  

^ u rz ą dz e n i a mi .  
O g l ą d a ć  o d  1-ej do  5-ej .  

Z a k r e t o w a  7/17.

R A D J 0 !
W y r a b i a m  i insta luj ę  g ł o ś ­
niki  d o  a p a r a t ó w  k r y s z ­
t a ł k o w y c h  b e z  l a mp .  Z a  
o d b i ó r  c z y s t y  i w y r a ź n y  
g wa r a n t u j ę .  C e n y  k o n ­

k u r en c y j n e .

WŁ. ŻYLIŃSKI
L u d w i s a r k a  9, m.  6.

B. nauczyciel gimo.
udziela lekcyj i karepetyt 
w zakresie 8 klaa gium ai. 
jum ze wszystkich przed 
miotó w.Specjalność matą. 
matyka, fizyka, J?** P0*” 
skii. Łaskawe zgłuszenia d 
rdm.nastracji „Kur. W il.'1 
pod b. nauczyciel.

3:1
Felieton piłkaiskt.

— TĄIe .się dzisiaj mówi o Lidze, że 
aż włosy dyl)a stają. Czyżby miał po*\v 
fdać jakiś nowy skandal w Genew ie 
czy Hitler ma się upokorzyć i wejść ' 
powrotem d0 L ig i ’' W ogóle nic nie r * 
zumiem co się teraz dzieje v\ polityce. 
—  E, panie, polityka to brudna rzecz. 
Lu nie chodzi ani o Genewę, ani o H i­
tlera, a tylko o W ilino i o W . K. S. T u 
chodzi o aport, o pitkę nożną. My ma­
my u oebie Ligę pilkarskąt jest on.i 
utworzona na wzór średniowiecznego 
związku miast portowych. To taka ni 
by Hanza.

Tak ttumaczył jeden drugiemu o 
Lidze, a ja tymczasem spotkałem f i ­
lara drużyny M K. S. Zbroję.

Panie Zbroja, jak tam będzie z 
meczem9 a że to byt jeszcze piątek 
więc mc nie można było powiedzieć 
newnego. Sym pahczm  Zbroja obli 
rat się smaczniei z wdarą we własne 
słowa twierdził, że wygramy *‘i : l 

No, myśtę sobie jeżeli Zbroja tnó 
w*, że wygramy, to chvba wygramy 
Widocznie ma on cholerny apety t zdo 
bycia kilku bramek.

I gdyby nie praca nocna w reda­

kcji. przed meczem z soboty na nie 
dzielę, .spałbym spokojnie, a tak, to 
jak tylko pomyśtę o tym meczu, to od 
razu pióro samo kładzie się na stół.

Dręczyło jakieś dziwne przeczucie 
że będzie z'le, bo z Polon ją wygrać nie 
jt-sł łatwo, a co najgorsze, początek 
meczu wyznaczono na god. inę 13 z 
minutami.

Biegałem, prosiłem, pisałem, krzy­
czałem, zmieńcie panowie godzinę 
meczu, bo z tą całą feralną trzynastką 
to nie wiadomo jak jest. ale z wojs 
kiem trudno poradzić.

Powiedzieli, że o 13 i basta. Słowo 
to święta rzecz. Nie może tuta* byrć ź t 
dnej dyskusji. Dla mnie faktycznie ' f> 
wszystko jedno tło .piłka nożna, to 
grunt, na mecz i bez obiadu pójdę.

Wolnemi krokami zbliżał się na 
reszcie początek meczu. Gracze Polo 
iiji spacerują co prawda jeszcze po n- 
licy Mickiewicza, zwracając na siebie 
baczną uwagę.

—'Zobaczcie kolego jacy oni bladzi, 
e - -  nic z nich nie będzie, przegrają.

W  sf rcach rosła nad/ieja. Tymcza

sem zegai katedralny bit kwadrans za 
kwadransem.

Zaroiły się ulictr, Pędzą taksówki, 
galopują dorożki, bractwo sportowa 
pcha się do Arbonów Wszyscy śpie­
szą na odległy stadjon, tak jakby tam 
miano rozdawać szczęście.

Zaludnia się „szczelnie wielka try 
buna, a z przeciwległej strony boiska 
ustawia sie żywa ściana tłumu.

Za chwilę odbędzie się mecz filia 
łowy o wejście do Ligi. Drużyny są 
już na boisku. Gracze Pólonji i WKS. 
ustawiają się naprzeciwko siebie.

Mecz można rozpoczynać.
Nieprzytomna piłka skacze po ca 

łem boisku. Tłusty sędzia dr. Lu.st 
garten doskonale biega po zielonej 
murawie.

Raptem, pod bramką Polonji Pa­
włowski zapala oJśniewającą świecę,' 
która, niestey zgasła na aucie. Mogli 
śmy zdobyć upragnioną bramkę.

Ojcuję że razem z piłką skacze po, 
boisku serce sportowego tłumu. Ko­
pią bulimii, biją głową. Boli, ach jak 
okropnie boli. Nic jednak me poma­
ga, prześladuje nas wyraźny pech.

Nieznajomy mój sąsiad w rogo­
wych okularach i w nieprzyzwoicie1 
pogiętym kapeluszu trzęsie się z zi 
nrna. Inni ocierają z czoła gryzący 
pot.

Emocja wzrasta, ale doznają ją 
tylko ci, którzy mieli choć raz w ży ­
ciu okazję zagrania w piłeczkę.

Dziesięć tysięcy ciekawych oczu ta 
juc moment za momentem. Elektrycz­
na sita emocji wstrzymuje oddech. 
Tłum z-aniidrfl. Piłka, jak nieszczęście 
zbliża isię pod ntfszą bramkę.

Smierłtlny strzał.
Siedzi.
ipolonja prowadzi.
Pierwsza scena ‘ Iraigedji kończo­

na.
Odnoszę mylne wrażenie, ja*k-f>> 

na boisku naszych było mniej Nie, to 
Butanów gra tak świetnie, że wszysl 
Kon wydaje się, iż PoMnja przeciw ko 
,.jedenast*ce“  W. K S.  walczy w d w u -  

d/ievstkę.
Nareszcie manty upragnioną pier­

wszą. Chwila odpoczynku i znów 
żarta wmlka.

Tłum chce poincie graczom, 
zem z Pawłowskimi na< liyla się 
trybuna ku bramce Pólonji, ale 
słtrt-y, piłka idzie górą.

Ach
Przeżywamy historyczne dla 

karstwa wileńskiego momenty
Wszystko przeislaje istnieć na swie 

Cie. Zapominamy o kłopotach codzien 
nego życia. Wspólnym pragnieniem 
jest zdobycie bramki.

za-

B a- 

ca ta 
n i e-
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Kłoś komuś zwrócono uwagę, że 
krzyczy za głośno, że przeszkadza pn- 
trzećŁ *

Palacze nałogowo wciągają w swa 
płuca siny dym.

Trybuna krzyczy „W ilno grać1’ i 
oto lewos kr zydlowy W K. S. por. 
Drąg chwyta nogą rozskakaną piłkę. 
Podbiega do bramy...

Coś musiało się stać...
Brawo! Niech żyje!
Z kilku tysięcy ust wyrwały się o- 

krzyki zadowolenia.
Przez kilka minut szaleje huraga­

nowa radość.
Spostrzegam, że naw et mc mu są­

siadowi jest już nieco cieplej Tupie / 
radości nogami jakby chciał ro/walic 
nogą trybunę, a jakaś entuzjastka 
sportu chce ku zgorszeniu ogóhi wszy­
stkich całować.

Rozpala si$ raz jeszcze wielka n*t 
dzieją. Możemy wygrać, możemy 
wejść do Ligi. Ach, cóż. to będzie za 
radość. Aż oto poważnieją twarze.

Polonja coraz częściej zaczyna 
przychodzić do głosu.

Źle, bardzo źle. Łańko pięknym fu 
kiem zdobywa prowadzenie. \Yilno 
przegrywa.

Nadzieja gaśnie. Polonja strzela 
jeszcze jednego goala.

3 1

Sprawdza się smutne przeczucie. 
Do końca meczu jeszcze 10 minut.

Stygnie zapał sportowy.
Przypominam rozmowę ze Zbro­

ją. Przepowiedział wynik, ale omylił 
się co do zwycięzcy.

Mają rację w.szy-scy którzy mówią, 
że piłka jest okrągła.

Doskonały sędzia Lustgarten spo 
głąda na zegarek. Dobiegają ostatnie 
sekundy meczu.

Kończy się pierwszy akt tra-gpdji. 
i  tealrze sportow-m gasną wszyst­
kie „świece!:. Piłka Iraci swoją fanta­
styczną siłę. Tłum nakarmiony emo­
cją ale z wygasłą w sercach nadzieją 
rozlewa się po ulicach. Na kartacn 
sportowej historii zapisuje się smutny 
wynik 3 1 na korzyść Pdhunji

Zaciemniły się znacznie wiuoki na 
przyszłość. Sądz-c poziomu gry 
mecz rewanżowy rozegramy w naibliż 
sza niedzielę w W arszawie zakończyć 
się powinien drugim sukcesem Polo­
nji, klóra wejdzie już teraz bezpośre­
dnio do Ligi.

M y zaś grać jeszcze będziemy z 
Czarnymi i Garbarnią.

Tymczasem dla \Viina opadła do 
połowy kui*lvna Ligi. -I N
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